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Historya ostatniej sesyi.
Piszą nam z W iednia 12 b. m .:
Pod jednym  względem ma słuszność p. K ra­

marz, gdy utrzymuje, że piątkowe głosowanie 
w komisyi budżetowej było zwycięstwem Cze- 
ohów, przekonało ono mianowicie o tem, iż 
dwie zbliżone do siebie partye niemieckie, po­
stępowa i ludowa, szykują się do rozpoozęcia 
obstrukcyi w razie najlżejszego przychylenia 
się rządu do życzeń ludności niegermańakiej, 
a tę obstrukcyę prowadziłyby bez porównania 
ostrzej od Czechow, przeniosłyby ją  z parla­
m entu do krajów, stowarzyszeń, rad miejskich 
i na ulice. Zmuszenie niemieckich postępowców 
i ludowoów do zdradzenia się z tym  zamiarem 
można rzeczywiście nazwań zwycięstwem Cze 
ohów, lecz nie nad rządem, jeno nad temi par- 
;yami. Powodu ich postępowania w komisyi 
budżetowej trzeba szukać w mowie, którą dr, 
Koerber wygłosił w dzień otwarcia se .yi, dnia 
17-ego listopada. Była to mowa o przyczynach, 
które skłoniły rząd do znanych rozporządzeń 
w sprawach, obchodzących ludy niegermańskie, 
a więc w kwestyi dyplomów zagrzebskich, wa­
żnych dla urzędników w Dalmaoyi, w kwestyi 
włoskiego uniwersytetu w Insbrukn i w kwe­
styi seminaryów nauozycielskioh polskich i 
czeskich na Szląsku. Wówczas w imieniu ga 
binetu oświadczył prezes ministrów, źe uznane 
kulturalne potrzeby ludności niegermańakiej 
muszą być zaspokojone i nie mogą zależeć od 
polityoznego stanowiska stronnictw. Innemi 
słowami: naturalnego rozwoju kultury ludności 
słowiańskiej i włoskiej tępić nie wolno, ska­
mienienia stosunków rząd nie może nważać za 
swe zadanie. Sprzeciwiałoby się to jego bez­
stronności. Wiadomo, że to oświadczenie wzbu­
rzyło niemieckich szowinistów, którzy właśnie 
są zdania, że bezstronnością rządową jest od­
mawianie ludom niegermańskim zgoła wszyst- 
kiego, na oo Niemcy nie raczą zezwolić. Ponie­
waż zaś oni radziby na nic nie zezwolić, prze­
to przypuszczali, że stan teraźniejszy będzie 
trwał w nieskończoność. Oświadczenie dra Kór- 
bera było więc dla nich przykrą niespodzian­
ką, zaraz tedy zajęli względem rządu stanowi­
sko wrogie i zaczęli się liczyć z możliwością 
obstrukcyi. Cały tydzień trw ały ataki na rząd, 
& Czesi, Włosi i południowi Słowianie zacho­
wywali się tak biernie, jak  gdyby nie o nich 
chodziło. Ani razu się nie odezwali. To milcze­
nie wskazywało, że na nich rząd liczyć nie 
powinien. W  skutek tego dr. Koerber, aby ura­
tować sesyę, wygłosił 24-ego listopada dru­
gą mowę, w której oświadczył, że wydane 
rozporządzenia ohętnie zmodyfikuje, jeżeli się 
porozumieją walczące ze sobą narodowości. 
„Jak  zawsze przedtem — rzekł prezes m ini­
strów — tak i w przyszłości rząd będzie 
się trzym ał zasady, że bez porozumienia 
dwóoh narodów żadna między nimi spor­
na sprawa nie będzie przezeń rozstizygniętau 
Było to wymuszone ozeską biernością ustęp­
stwo dla Niemców, a dla Czechów było to 
oznajmieniem, że ponieważ nie chcą porozu­
mieć się z rządem, tó niechże odtąd porozumie­
w ają się z Niemcami. Czesi przegrali b itw ę ; 
w ich klubie powstała burza przeoiw taktyce 
obstrukcyjnej, poddano ją  rewizyi, rozpoczęto 
wielką polityczną rozprawę, która prawdopo­
dobnie wypadłaby niekorzystnie dla obstrukóyo- 
nistów, gdyby w komisyi budżetowej Czesi 
przegrali drugą bitwę W alka w komisyi budże­
towej była ostatnim wysiłkiem Kramarza. Gdy­
by uchwalono refundowanie, nastąpiłby konieo 
czeskiej obstrukcyi. Ale pomogli im niemieccy 
ludowcy, postępowcy i czescy feudałowie. Co 
do feudalów — ci zawsze zważają na formę, 
nigdy na treść. Ce> zaś do niemieckich ludow­
ców i postępowców, to stanowisko ich dwojako 
tłum aczą: jedni tak, że nie ohcą oni urucho­
mienia parlamentu, aby nie brać na siebie od­
powiedzialności przed wyborcami za ugodę z W ę­
grami i wolą, aby ona stanęła na mooy § 14go

inni zaś głoszą, że zastęp p. Dersohatty prze­
widuje, iż wcześniej ozy później Czesi pogodzą 
się z rządem i wtedy zaczną się realizować ioh 
postulaty, a wówczas dla niemieokioh szowini­
stów pozostanie tylko jed n o : przejść do ob- 
strukoyi i prowadzić ją nietylko to parlam en­
cie, lecz także w państwie, to znaczy dać ha­
sło, aby zarządy miast i gmin wiejskioh nie 
załatw iały spraw należących do poruczonego 
zakresu działania, a obywatele żeby nie płacili 
podatków. Aby zaś wówczas rząd odrazu zna­
lazł się w pieniężnych kłopotach, kasy pań­
stwowe powinny być puste, zatem na refundo­
wanie wydanych sum nie można zezwolić.

Takie oto zamiary niemieckich ludowców 
i postępowców odsłoniło ich głosowanie w ko­
misyi budżetowej. Że oni z tem się zdradzili, 
to istotnie może być uważane za zwyoięstwo 
Czechów, bo rzecz jasna, że trudno dziś nie 
uważać niemieckich ludowców i postępowców 
za ukrytyoh nieprzyjaciół państwa.

Jeszcze raz fak t stwierdził, że może być 
tylko albo czeska, albo niemiecka obstrukcya. 
Państwo jest tam, gdzie było przed siedmiu la­
ty — żadnej zmiany, żadnego otrzeźwienia i 
najmniejszej nadziei na poprawę stosunków. 
Oczywiście, wiecznie trwać tak nie może. Ża 
dne państwo długo nie wytrzym a bez budżetu 
i inw estyoyj; każde przestanie być mocarstwem, 
gdy zubożeje; każde skończy taki stan rzeczy 
własnym upadkiem, albo przewrotem. Więc le­
piej jest dokonać tego przewrotu jak  najprę­
dzej, aby był najmniejszy. Teraz wystarczy je- 
szoze tylko narzucenie nowego regulaminu, —za 
lat kilka może już trzeba będzie zawiesić konsty­
tucję . Oto dlatego Izba panów i Koło polskie 
przypomniały w tej ważnej ohwili, że trzeba 
zmienić regulamin.

Wybór uzupełniający
w Złoczowie.

Wczoraj odbyło się w Złoczowie Zgroma­
dzenie przedwyboroze wyborców z wielkiej 
własności powiatów złoczowskiego, kamione- 
ckiego i brodzkiego. Zjazd był wielki na to 
zgromadzenie. Marszałek Badeni przybył na 
nie, nie zatrzymując się we Lwowie, wprost z 
Paryża. Przybył także jego brat, Kazimierz 
Badeni. Przybyli nadto: marsz. pow.W incenty 
G aoiński, posłowie W ładysław Gniewosz i Oskar 
Schnell z Firlejówki, dalej pp. dr. Ozerkawski 
Ju lian  z Dziedziłowa, Schnell A rtur z Staro- 
brodów, X. Staohow ze Złoczowa, W ikarski 
Leon z Lackiego, Torosiewioz Klemens z Ru- 
siłowa, Łodyński Stanisław z Nahorca, Jasiński 
W iktor z Belzoa, Eder Mirosław z W icyna, 
W aligórski ze S trutyna, Bronisław Ujejski z 
Semezynki, Schm itt z Brodów, Pilatowski Bo­
lesław z D ubiego, Władysław Weisman z 
Słowity.

Zgromadzenie zagaił marszałek Gnoiński 
i wypowiedział mniej więcej co następuje:

W  naszj^m gronie brakuje tego, który od 
lat 10 zastępował nas w Radzie państw a i w 
Sejmie. Nie ma już Apolinarego Jaworskiego. 
Sp. Jaworski tu w tym okręgu i powiecie roz­
począł swój zawód polityczny jako szerego­
wiec. W ielkiej stałości charakteru i niezmor­
dowanej pracy zawdzięczał, że wyszedł na naj­
wyższe stanowisko, a zawsze przez oałe życie 
przyświecało mu dobro kraju, jako idea prze­
wodnia. Padł jak żołnierz na posterunku. Pro­
szę, aby zebrani przez powstanie uczcili jego 
pamięć.

Gdy to nastąpiło, p. Gnoiński udzielił 
głosu posłowi W ładysławowi Gniewoszowi, a on 
rzekł jak następu je :

Szanowni Panowie!
Roku zeszłego Die mogłem stanąć przed 

Panami, albowiem stosunki miejscowe czyniły 
wiec sprawozdawczy niepożądanym. Dziś speł­
nić mogę ten miły obowiązek, gdyż zresztą u- 
ważam, że poseł powinien jak  najczęśoiej przed­
stawiać przed wyborcami swe zapatrywanie na

czynnośoi tego ciała ustawodawczego, do k tó­
rego go wybrano.

Nie nudzę Panów opisem mojej małej 
działalności poselskiej, lecz przechodzę obrazu 
do sprawozdania o deoyzyach Sejmu w szere­
gu spraw wielkiej wagi. Wyliozać wszystkich 
przez Sejm w dwóch sesjach dokonanyoh prac 
byłoby niepodobieństwem.

Sejm oświadczył się za przyłączeniem po­
bliskich miejscowośoi do miasta Krakowa. 
Chcemy wszyscy, by Kraków rósł i potężniał, 
pragniemy, aby dokonanem było takie zwię­
kszenie bez krzywdy dla interesowanych jak 
najprędzej i ułatwiło wszechstronny rozwój tej 
naszej stolicy. Głosowałem za poparciem wy- 
dawniotwa przygotowawczego do restauraoyi 
zamku królewskiego na W awelu. Los zamku 
tego obchodzi całą Polskę. Nie dopuszczam m y­
śli, aby, jak ktoś napomknął, z W awelu zro­
biono muzeum. Muzeum to rzecz martwa, m u­
zeum to grobowiec lub trumna, toż myślą i 
uczuciem olbrzymiej większości Polaków są 
słowa M ate jk i: „Raczej niech zamek na W a­
welu będzie ruiną, niśliby miał być składem 
pamiątek ty lko“ .

Sprawa ruska zajmowała podczas obu se­
syi uwagę Sejmu w wysokim stopniu. Poje­
dyncze epizody, dyskusye i uchwały są zapewne 
w żywej Panów pamięci, wyliczać ich nie bę­
dę. Miałem już sposobność, składając sprawo­
zdanie przed 2-ma laty, przedstawić, jak ie  są 
moje zapatrywania. Tych nie zmieniłem i one 
nadaw..ły kierunek moim czynnośoiom. P rzy­
znać jednak muszę, że miałem wahania. Aby 
ci, którzy jednych ze mną przekonań, wahać 
się nie potrzebowali, leoz konsekwentnie w je ­
dnej działali myśli ułagodzenia waśni, umożli­
wienia spokojnej, rozwojowej pracy, na toby 
potrzeba Rusinów dobrej wiary i umiarko­
wania w słowie i czynie. Nam zaś Polakom 
potrzeba zrozumienia tak  samo jak  Rusinom, 
że silniejszymi będziemy tam, gdzie najw ięk­
szej potrzebą odporności, jeźli między nami nie- 
nawiśoi i wojny nie będzie. Spory, ścierania 
się powstawać muszą — na to dobra wiara i u- 
miarkowanie, by nie rozwinęła się walka. Jak  
mało jest dobrej wiary, mam dowód, gdy przy­
pomnę sobie sądy o liście pasterskim m etropo­
lity  Szeptyckiego z dnia 16-go maja b. r., w 
którym ozytam y:

„Chrześcijanin bowiem obowiązanym jest 
miłować Ojczyznę i dbać o dobro swego narodu. 
Jednego mu tylko nie wolno, nie wolno mu 
nawet pod pokrywką patryotyzm u nienawi- 
dzieó.... I  równie złą jest nienawiść, czy jest 
społeczna, czy narodowa, ozy osobista. Raczej 
społeczna i narodowa nienawiść gorsze od oso­
bistej, o ile łatwiej zarazę złego szerzą i w sza­
ty onót strojne, ludzi zaślepiają11.

Te przepiękne słowa, rzeozy wista podsta­
wa na dziś stosunku Rusinów do Polaków, 
przebrzmiały dotąd niestety bez echa. Dzien­
niki ruskie niemal wszystkie robiły komentarze 
ironiozne lub fałszywe, podsuwały świadomie 
myśli, których znaleźć niepodobna, albo wre­
szcie pominęły orędzie milczeniem. Dziennikar­
stwa polskiego część duża nie zrozumiała nale­
życie słów powyższyoh. Pragnę, aby słowa me­
tropolity wszyscy w pamięci mieli, tak Polacy, 
jak  Rusini, a tam, gdzie działania sprzeczne 
z nauką, niech władze arcybiskupie działają 
wedle prawa i obowiązku.

Nic mię z X . metropolitą bliżej nie łączy, 
znam go niewiele, miałbym nawet niejakie pra­
wo czuć się dotkniętym, przekonanie więc moje 
będzie bezstronne, że nie wolno ani mnie, ani 
nikomu snuć insynuacji, których dzienniki tyle 
mają na sumieniu, których tyle słyszy się ze 
stron różnych, gdy czytam w tym samym li­
ście pasterskim :

„Kościół uważał zawsze wschodnie obrzą­
dki w katolickiej wierze ra pomost, który miał 
chrześcijanom wschodnim, odłączonym od po­
wszechnego Kościoła ułitwió powrót do je ­
dności11.

Ustęp powyższy tłómaczy każdemu myśli, 
uczucia i pragnienia X . Szeptyckiego; wedle 
nich sąd o metropolicie kształtować potrzeba 
Przyznaję i zaznaczam, że próżno niejedną dzia­
łalność tego dostojnika zrozumieć usiłuję, pra­
wdą jest, że mała styczność zastępcy marszałka 
krajowego z Sejmem jest, mojem zdaniem, z 
wielu powodów niedobrą: to nie upoważnia je ­
dnak do posądzania X. Szeptyckiego o czyny, 
lub zamiary nie licujące z jego osobistą i ka­
płańską godnością.

W  tem miejscu wspominam o wniosku 
W ojciecha Dzieduszyokiego. Nieznajomość ję­
zyka ruskiego uniemożliwia nam zajmowanie 
wielu stanowisk, czyni nas bezbronnymi wobec 
kłamstw i napaśoi, ułatw ia roboty krecie, k tó­
rym  przeszkadzać wszystkich obowiązkiem. 
Znam głosy krytyki, pilnie czytałem motywo­
wania tych krytyk, a jednak powiadam, że 
Sejm dobrze zrobił, iż przyjął wniosek Dziedu- 
szyckiego. Spodziewam się, że tem dążności do 
otwierania szkół średnich utrakwistycznych raz 
przecie usuniętemi będą.

O trzech sprawach wspomnę, obchodzącyoh 
okolicę naszą bezpośrednio. Uchwaliliśmy, że 
język wykładowy w gimnazyum brodzkiem ma 
być zmieniony z niemieckiego na polski. Rada 
miejska w Brodach zasłużyła na wdzięczność 
za powzięcie uchwały, która umożliwiła Sejmo­
wi tę ważną decyzyę. Szczególnie czynnym 
był niezmordowany długoletni szermierz o tę 
przemianę p. Feliks W est, w Sejmie zaś dokła­
dał usilnych starań poseł Loeweustem w pierw­
szym rzędzie razem z Rayskim, Salą i Tadeu­
szem Cieńskim. Dwoma ważnemi uchwałami są 
uznanie projektów kolei Lwów-Pomorzany i 
kolei do Sasowa za pożyteczne i przyznanie im 
prawa do otrzym ania finansowej pomooy z fun­
duszów krajowych. 1

Ciągle powtarzającemi się klęskami poża 
rów zajmował się Sejm kilkakrotnie. Trafnie 
obraną została droga poprawy, gdy Sejm pole­
cił W ydziałowi krajowemu rewizyę ustaw bu 
dowłanyoh. Po dokonanej korekoie dopiero bę­
dzie można wykonać przepisy z oałą bezwzglę­
dnością, bez czego wszelkie usiłowania zmniej­
szenia niebezpieczeństwa pożarów będą mało 
skuteczne. Muszę także wypowiedzieć przeko­
nanie, że policya ogniowa nie może być wyko­
nywaną należycie we wsiaoh i miasteczkach 
przy dziaiojsz j  organizaeyi zarządów gm in­
nych i rad powiatowych.

Nad poprawą stosunków zdrowotnych ra ­
dził Sejm bardzo poważnie. Uchwalono zwię­
kszenie zakładu w Kulparkowie, zastanawiano 
się nad utworzeniem podobnego zakładu w za 
ohodniej części kraju, zwiększono ilość okręgów 
lekarskich, uregulowano choć w mierze niedo­
statecznej prawne stosunki lekarzy okręgowych, 
powiększono ilość szpitali w kraju. Leoz ogrom 
jeszcze zrobić potrzeba. Skandaliczny stan szpi­
tala powszechnego we Lwowie, spowodowany 
brakiem miejsca, utrzym ać się nie da, a przy­
kład W iednia poucza, że rząd dać musi potrze 
bne fundusze na nową budowę. Oburzające 
fakty z klinikami we Lwowie i Krakowie na­
piętnować należy, a panowie z pewnością je ­
dnego ze mną zdania, że taki symptom uwa­
żania przez centralne władze za jakichś mniej 
wartościowyoh ludzi mieszkańców Galicyi, w 
rachunek Koło polskie wziąć musi bez wzglę­
du, ozy to dogodnem jednej lub drugiej oso- 
bistośoi.

Dokonanemi dwoma dziełami pochlubić 
się Sejm może. Są to ustawy o włościach ren­
towych i o biurach pośrednictwa pracy. Obie, 
należyoie wykonywane, muszą wywrzeć wpływ 
ogromny na stosunki krajowe. Niestety w usta­
wie o włościach rentowych część postanowień 
jest nieodpowiednią, gdyż Sejm był krępowany 
w swych uchwałach przez rząd centralny w spo­
sób dotychczas niepraktykowany. W ykonanie 
tych ustaw ma mieć kierunek zdrowy i nie 
schodzić na manowce, jak  to ze smutkiem po­
wiedzieć trzeba o niejednej nowszej kreacyi.

Obie ustawy zwalczali posłowie ruscy, co wy- 
tłómaczyó mogę tylko tem, że brak potrzebnej 
politycznej odwagi nie pozwolił im iść za wła- 
snemi lepszemi przekonaniami, uznającemi usta­
wy jako pożyteczne, gdy krzykacze nazywali 
je szkodliwemi. Dla dobra całego kraju winni 
wszyscy, biorąoy udział w życia publicznem, 
umieć chronić się od Rabagasów wszelkiego 
rodzaju, mieszkających w kraju lub po za nim.

Bardzo poważną zasługą Sejmu jest u- 
chwalenie ustaw o Radzie szkolnej krajowej i 
o stosunkaoh prawnych nauezyeieli ludowyoh 
na podstawie znakomitych referatów Bobrzyń- 
skiego. Organizaoya Rady szkolnej krajowej 
wielkiego znaczenia pod względem prawnym od­
powiada w najważniejszych przepisach dotyczą­
cych składu Rady historycznemu rozwojowi 
przekonań ogromnej większości ludności, u- 
względniająo nasze położenie polityczne. U pra­
wnienia nauczybieli poprawiono i zwiększono 
wynagrodzenie w wielu wypadkach, a jeśli to 
zwiększenie tak znaozńem nie było, jak tego 
cały Sejm pragnął, szukać należy przyczyny 
jedynie w stanie finansów krajowych.

Ś. p. Tadeusz Romanowicz w wielkiej ze 
wszech m iar mądrej mowie wygłoszonej 27 pa­
ździernika 1903 przedstawił pokrótce historyę 
finansów Galicyi i co się robiło, aby sprostać 
zadaniu wszechstronnego podniesienia kraju. 
Przypomniał on, że budżet uchwalony w r. 
1866 wykazywał rozchodu 1,600.000 K. W  r. b. 
uchwaliliśmy na 1905 przeszło 27 milionów w y­
datków. Romanowicz wykazał, że bez uzyska­
nia nowych źródeł dochodu przejdziemy z budże­
tem 1905 w erę niedoborów. A pochyła ta p ła­
szczyzna śliską jes t i staczać się musimy 
w przepaść długów, jeżeli przychody skarbu 
krajowego stale zwiększonymi nie będą. Dalsze 
jeszcze grozi niebezpieczeństwo. Oględną admi- 
nistraoyą złożonym został poważny kapitał 
z doohodów propinacyjnych. Boję się, że kapitał 
będzie zjedzony przez bieżące wydatki. Mojem 
zdaniem zasób ten powinien być użyty na 
wkłady podnoszące istotnie gospodarstwo kra­
jowe.

Dotychczasowy zarząd funduszami Gali- 
cyi zasługuje na zupełne uznanie. Coraz mniej 
ludzi pamięta, do jakiego stanu rząd austryaoki 
doprowadził Galicyę od zaboru do r. 1866. Mało 
o tem się czyta, bo też mało znam prac powa- 
żnyoh, dotjczących tego okresu naszych dzie­
jów. Ruina kraju była zupełną. Dźwignęliśmy 
się od tego ozasu trochę pracą własną. Dziś 
Ira j ma długów mniej niźli w r. 1891, około 
12 milionów (oprócz kapitału propinaeyjnego), 
złożonych w różnych funduszach, umożliwia 
wydatniejszą działalność ekonomiczną. Lecz ko­
rzystniejsze budżety skończyły się tak, że w r. 
b. musiał Sejm podnieść dodatki krajowe. 
Oszczędność zatem potrzebna równomierna we 
wszystkich działach, o ile ustawy na to pozwa­
lają. Lecz oszczędność nie ma zatrzym ać roz­
woju, bo stanąć, znaczyłoby cofać się. Dilemma 
trudne, z którem każde ciało budżetujące wal­
czyć musi. Budżet na r. 1905 jest pierwszym 
wedle podziału Romanowioza w naszym okre­
sie gospodarozym, którego charakterystyką być 
musi zdobywanie nowych źródeł dochodu dla 
śmielszego i szerszego rozwoju produkcyi rolni- 
ozej i przemysłowej.

Poseł Milewski powiedział bardzo słusznie 
roku bieżącego w Sejmie, że społeczeństwo jest 
ekonomicznie chore, gdy wykazuje jednostronną 
prodnkoyę. Poznać chorobę, znaczy zacząć ją 
leozyć, powiedzmy więc śmiało, że chorymi je ­
steśmy. Mamy miejsoe i możność dla rozwoju 
wielu gałęzi wytwórczośoi przemysłowej. O niej 
gada i pisze się dużo, lecz -zapominamy o naj­
ważniejszym warunku powodzenia — o umie­
jętności kierowania. Posyłać młodzież w świat, 
kazać jej la t kilka pracować u firm poważnych, 
jest koniecznością: bez wiedzy, bez doświad­
czenia, bez zrozumienia, dlaczego jedni bogacą 
się, inni upadają, dobrym kierownikiem być 
nie można Na to Sejm całą uwagę zwróoió

71)
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WĘZEŁ GOROYJSKI
p o  w i e  ś ć .

(Ciąg dalszy)
— Jest twoje mój Rosiu, jak  i ja  — rzekła 

panna Hofner — oddaję ci klucze od kasy o- 
gniotrwałej i idę spać, ażeby się przygotować 
do podróży. A gdzie ? — to się jutro naradzi­
m y, siedząc już w wagonie. Sądzę, że najlepiej 
byłoby na południe. Neapol! Dawno pragnę­
łam widzieć lazaronów i jeść makaron. A teraz 
dobranoc panom.

Mężczyźni podali sobie ręoe i rozeszli się 
w przeoiwne strony.

Roch wróciwszy do swojego pokoju, nie 
namyślając się długo, położył się spać ze spo- 
kojnem sumieniem, iż nie na próżno pracował. 
Olbrzymie sum y,jakie się znajdowały w kasie, 
jutro wydobędzie i przerzuciwszy się pod no­
we nieba, zacznie życie m agnata bez troski.

Marco opuściwszy towarzystwo, nie wy­
szedł jednak z pałacu, po ciobu przem knął się 
ciemnym korytarzem i wszedł do pokoju pan­
ny Hofner, która go ozekała z położonym pal­
cem na ustach.

— Ni© biorę żadnych kufrów, bo to niepo­
trzebny balast w drodze — rzekła cioho, zbli­
żając się do swego towarzysza, — Weź tylko 
ten lekki sakwojaż; to będą jedyne nasze ba­
gaże, a to — pokazała gruby, wypchany pie­
niędzmi pugilares — wystarczy nam na wszyst­
kie potrzeby.

— Dużo tego ?

— Ciekawy ś ? Dużo. W ulf dzisiaj przyłożył 
też swoją składkę i jego jedynego tylko oba­
wiać się mogę, iż mnie zapamiętale śoigać bę­
dzie.

— Co oi może zrobić ? Nie ma żądny oh do­
wodów.

— Tak, ale się mścić może. To sprawia ta ­
ką przyjemność ludziom. Poczekaj chwilę.

W yszła do drugiego pokoju i wkrótce 
powróciła przebrana za studenta uniwersytetu, 
w charakterystycznej czapeczce bursza z oku­
larami na oczach i dużą siną pręgą przez twarz 
od rapiera.

Przebranie było tak dokładne, że M ar­
co przez chwilę wątpił, kogo widzi przed sobą.

— Pójdźmy.
Po ciohu przesunęli się po schodach. R o­

zespany szwajcar, przyzwyczajony do tego, iż 
goście swobodnie w różnych godzinach wcho­
dzili i wychodzili, nie zwrócił żadnej uwagi na 
idących. Marco podał mu papierek pięoio- 
guldenowy i ten, nisko skłoniwszy się, otwo­
rzył drzwi. Nie zawołali dorożki, których kil­
ka stało w pobliżu, ale wziąwszy się pod ręce, 
zapalili papierosy i głośno śpiewając burszow- 
ską piosnkę, wprost udali się na przystań 
statków parowych na Dunaju, skąd właśnie za 
kilkanaście m inut wychodził parostatek na 
Czarne morze. Niezadługo rozległa się gwiz- 
dawka kapitana, komin zaczął buchać snopami 
iskier, koła się poruszyły, podniesiono kotwicę 
i parostatek zakołysawszy się parę razy, odbił 
od brzegu.

Wśród ścisku, panującego przy wsiadaniu, 
n ik t nie zwrócił uwagi na dwóoh nowo p rzy­
były oh paaaierów.

za-— W itam  cię piękny, nodry D unaju! 
śpiewał student wesoło i zapalił nowego pa­
pierosa.

K ilkunastu pasażeróv zawtórowało mu, 
wędrowna oygańska orkiestra odezwała się —
i statek wolno przeciskając się wśród setek 
innych, stojących na kotwicach, ostrożnie w y­
dobywał się na wolne przjstrzenie.

Pan baron Hilderynf smacznie tymcza­
sem zasypiał... Marzył < modrym Adryaty- 
ku, o rozkoszach Neapoli, o Wezuwiuszu, o 
makaronach...

Następnego dnia, oiudziwszy się dosyć 
późno, przypom niał sobie że dzień dzisiejszy 
naznaczony jest na wyjazi. Wyskoozył spiesz­
nie z łó żk a , chcąc nagodzić czas stracony. 
Spojrzał na zegarek — bjło dopiero w pół do 
jedenastej.

— O tej godzinie jeszc® nikogo nie zastanę 
w ambasadzie włoskiej, gezie chciałbym zaawi­
zować mój paszport — pcwiedział do siebie i 
jednocześnie spostrzegł la małym stoliczku 
przy łóżku klucze od kasjogniotrwałej, pierw­
szy raz mu z taką bezwannkową ufnością po 
wierzoue. Do tego przyb tku szozęścia nigdy 
nie m iał przystępu, pomino ciekawości, jaka 
go nieraz paliła, nie miał więo nawet w przy­
bliżeniu pojęcia, jakie sum; mogą się tam znaj­
dować. Teraz nareszcie cietawość jego zostanie 
zaspokojona.

Spiesznie poohwpeil kluczyk i z gorącz­
kową niecierpliwością wsął się do otwiera­
nia. Drzwi sanotuarium  otworzyły się bez 
szelestu i rozpromieniou wzrok barona spo­
czął na stosach papieróy ostentaoyjui# zło­
żonych.

Przez chwilę stał, założywszy ręce po 
napoleońsku, delektując się przepyohem w i­
doku; stał pełen uszanow ania, lekkie dre­
szcze przebiegały mu no ciele na myśl, że 
niedługo dotknie się skarbów i zacznie się nimi 
pieścić.

Nareszcie położył rozpaloną rękę na sto­
sie papierów i wyjął pakę — ale spoj­
rzawszy na tytuły, z lekceważeniem odrzucił 
na bok:

— To P anam ki! warte ty le  co stare p ierni­
ki ! — rzekł pogardliwie i zaczął dobywać pa­
kiety jeden za drugim.

Każdy otw arty pakiet zawierał w sobie 
Panamki, a było tego zdawało się bez końca. 
Im więoej wydobywał, tem prędzej starał się 
skończyć z tą  niemającą wartości makulaturą, 
żeby się dostać nareszcie do prawdziwyob pie­
niędzy. N iestety! w całej kasie nie było ani 
jednego pakietu z innymi papierami. Otworzył 
skrytki, nie znalazł w nich nic także. Teraz 
myśl straszna przesunęła się po jego mózgu.

— Przekleństw o! — zawołał, uderzając oby­
dwoma pięściami o stół i depcząc nogami roz- 
rzuoone papiery. — Ta kobieta okradła mnie, 
albo tylko sobie zażartowała; przecież oprócz 
tego co ona posiadała, powinien tu  być mój 
kapitał, który przywiozłem z W arszawy i 17 
tysięcy mojego udziału z gry, oprócz takiejże 
samej sumy na nią przypadającej ze spółki. 
Zaraz się przekonamy. — I  nie namyślając się 
ani chwili, zostawiwszy .poniewierające się po 
podłodze dwa miliony reńskich, jak ie  nominal­
nie reprezentowały Panamki, jak  szalony sko- 
ozył do pokojów zajmowanych przez pannę 
Hofner.

Jednem  uderzeniem we drzwi otworzył je  
i przedstawił mu się pokój pusty. Obejrzał się 
naokoło, nigdzie nie dojrzał istoty żyjącej, spoj­
rzał na łóżko, było zupełnie nietknięte, wido­
cznie panna Hofner nie kładła się tej nocy. 
Jeszcze raz obejrzał wszystko — nie ma ża­
dnego śladu.

Zadzwonił, ale na głos jego dzwonka nikt 
się długo nie pokazywał. Zadzwonił powtórnie, 
wszedł lokaj.

— Gdzie pani ?
— Nie wiem.
— Zawołaj mi jej pokojówkę.
— Pani ją  wczoraj odprawiła, a nowa jeszcze 

nie przyszła.
— Zawołaj mi szwajcara.

W krótce wszedł flegmatyczny, okazały, 
opasły Niemiec.

— O której godzinie pani wyszła z domu?
— Nie widziałem woale, żeby pani dziś wy­

chodziła.
— A wczoraj ?
— I  wczoraj nie widziałem.
_  Od czegóż u miliona dyablów jesteś, kie­

dy nic nie wiesz, co się dzieje w domu?
Szwajcar ukłonił się tylko nisko, nic nie 

mówiąc.
Teraz nowa myśl zaświeciła mu w mózgu.

— W iem — zawołał uderzając się w czoło — 
kto jest sprawcą wyrządzonego mi figla. W iem 
i nie daruję, srogo się zem szczę!

Śpiesznie powrócił do swojego gabinetu, 
ubrał się i kazawszy podać powóz, wskoczył 
wań, zawoławszy: ,Do Wulf&“.

O i d a l s z y  nastąp i).
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musi. Doświadczenie nozy nas ciągle, że najży­
wotniejsze przedsiębiorstwa upadają, mająo kie­
rowników amatorów, a nie specyalistów. Nale­
życie wyszkoleni zarządcy mogą tylko ustalió 
zachwianą u nas wiarę w rentowność galicyj­
skich przedsiębiorstw i poruszyć kapitały , łe- 
iące bezpłodnie. Zaspokojenie choćby częściowe 
własnych potrzeb wartości conajmniej stu kil ■ 
kudziesięciu milionów jest polem dużem, a spo­
sobności wywozu są i zwv}kszonen}'. być mogą. 
Mówię to, zdając sobie dokładnie sprawę z prze­
szkód l trudności.

Pozwolicie Panowie, że na błąd wskażę, 
który utrudnia nam niezmiernie wszełk4 roz­
wój. Je s t nim  niepunktualnośó. Posłowie spó­
źniają się na posadzenia, członkowie przeró­
żnych stowarzyszeń i urzędów  tracą niezm ier­
ną ilość czasu na czekanie. A o kupujących i 
kupcach cóż dopiero powiedzieć ? Na term in 
mado kto zapłaci należytośó, bodaj dni kilka 
przeciągnie, choó ma możność zapłacenia w 
czasie należnym, a kupiec, przemysłowiec, w y­
jątkowo na prawdę wy wiąże się z obowiązku 
przyjętego, ściśle nawet umówionego. O tern, 
aby na list odpowiedz-ać zaraz, o tern, aby 
przesłać poświadczenie odbioru, przesyłki, czy 
pieniędzy, n‘e myśli n 'b t. Zarzucam Radzie 
szkolne, krajowej iż nie wymaga z całą bez­
względnością od zarządów szkolnych wszcze­
piania w młodzież punktualności. Ona jedna 
dać nam może podstawy do zrobier ia się do­
brym* kupcami, do wyrobienia, w nas obo 
wiązkowości.

0  zdobyciu nowych źródeł dochodu musi 
Koło polskie w W iedniu pamiętać W  pierw 
szym rzędzio postawić trzeba odd»n;e kra jom 
przychodu z niektórych podatków, z a d a ją ­
cych dotąd skarb państwa. W  usiłowaniach 
tych będziemy ponarci przez przedstawicieli 
wszystk’ch krajów. Lecz Koło polskie ma n ad ­
to pamiętać, że przepaść r ie może tak powa­
żmy douhód, jak propinacyjny. Z bezwzględną 
usilnością walczy ć trzeba o przychylne zała­
twi «nie polecenia Sejmu, aby krajuy. i i m ia­
stom zapewnionym był doch d z propinaeyi i 
wyszynków Bez tego będą ogr imne coroczne 
niedobory w budżecie krajowym, a wi sika ilośó 
m iast stanie się niewypłacalną i upaśó m usi

Groszem publicznym zaiządza W ydział 
krajowy bardzo starannie i bardzo oszczędnie.
Z radością stwierdzić wogóle należy, że dzia­
łalność W ydziału krajowego jest niezmiernie 
dodatnią na wielu polach publicznego życia. 
Jeśli Jednak słycha k ry tyk ’ często uzasi rnio- 
nej, jeśli sam W ydział krajowy niekiedy mówi, 
że niejednej sprawy dobrze załatwić nie mógł, 
należącej wyłącznie do kompetencyi urzędów 
autonomicznych, przyczyną jest nie brak zro­
zumienia, mała pracowitość lub lekka ocena u 
Marszałka krajowego, członków Wydziału i urzę 
dników, lecz dotychczas istniejący ustroi auto- 
nom1 eznych władz, który przeżył się i uledz 
mus zasadniczej przeróbce W ładze te spełniać 
już nie mogą należycie agend swoich przy do­
tychczasowym Luźnym związku Rad powiatowy ch 
z W ydziałem krajowym. Rady powiatowe mu­
szą i le  urzędować, bo dobrowolnie i bezpłatnie 
pracTł ,ącyoh coraz mniej, bo organa, które w po­
w iatach wszystkie czynności urzędowe wyko­
nują, wy atkowo m ają możność należytego dzia­
łania. Nie będę dłuźei tej ważnej omawiał re­
formy, o której obsz rniej pisałem w sierpnio­
wym zeszycie Przeglądu pohhiego. W edle mego 
najgłębszego przekonania, Seim powinien na­
tychmiast. zająó się poprawą dotyczącego usta­
wodawstwa. Bez zabezpieczenia należytego urzę­
dowania Rad powiatowych, jest wszelka popra­
wa adm inistracyi gm nnej nawet szkodliwą. 
Nie żywię obaw. aby Sejm znalazł przeszkody 
lub niezrozum.en'e u Namiestnika Potockiego, 
ale boję się bardzo, że pewna ilośó posłów 
wszelakim eposobaml poprawie przeszkadzać 
będzie. Uzasadnioną jest ta  obawa, gdy myśl 
posła Viviena, żądaiąca rozpatrzenia, ozy jakie 
r6tormy w krajowej adm inistracyi potrzebne, 
nie mogła być jako wniosek przedłożona Sej­
m ów , ieoz oddaną została przez praw oę poza- 
sejmowe1 kom;syi do pogrzebania, w której, jak 
słyszę, tylko członkowie K lubu krakowsk'°go 
jzna ją  potrzebę zm.an. Oharakterystyoznem jest, 
że własny klub V viena nie wybrał go do rze ­
czonej komisy

Pragnę, aby w sesyi przyszłej Seim całą 
uwagę wytężył na problem finansów, na u trzy ­
m anie krajowi i m.astom dochodu propinaoyj- 
negu,J na reformę urzędów autonom icznych: 
trzy  w ielkie prace, które, korzystnie Załatwione, 
umożliwią żywszy rozwój a raj u.

O podnoszeniu oświaty zapom.uaó Sejm 
nie będzi ), a krytyka stosunków dzkolnych wy­
powiedziana podczas obu sesy. sejmowych 
wpłynie na poprawę wad dostrzeżonych. Go do 
szkół średnich, niech mi wolno będzie jedno 
powiedzieć. Narzeka się na zDytni napływ 
młodzieży do gimnazyów, a nie robi się nic, 
aby przekonać rodziców, że lepiej dzieci posy- 
łao do szkół inny ch. An' dziennikarstwo, ani 
pryw atne towarzystwa, ani władze w swym 
zakresie działań4 a należycie obowiązku t6go 
nie spełniaią. B ’erności naszej, o której trafnie 
jeden z młodszych politycznych pisarzy powie­
dział, że jest Polak w znamieniem i nieszczę­
ściem, dogadza, Dy inni za nas myśleli, a my 
bezmyślnie „kaw ałk:“ załatwiali, zamiast, co 
nam  tak  potrzebne, chcieć własną wytężo­
ną p”acą dorooić się wolnego samoistnego sta­
nowiska. Nam nie idzie o zdobycie uużego 
m ajątku, marzymy o zabezp ieczen i sob:e li - 
ohej codziennej strawy, choć na połj więzien­
nej. Myśl, by młodzież polska w walce o byt 
nabierała siły i wytrwałości, nie jest nową, 
nie nowem — bo od Komisyi edukacyjnej 
trwająoem — pragnienie, aby młodzi ludzie 
szli w świat szeroki i tam się pracować uczyli. 
Przeciwstawiają temu, że młódź, idąc w dal. 
łatwo wynarodowić się może. Lecz zapytajm y 
siebie, czy robimy wszystko, aby ur-emożliwió 
tak 4" wynarodowienie ? Czy w szysts4e matki, 
ucząc dzieci pacierza, uczą równocześnie mo­
dlitwy za Poiskę ? ozy ojcowie znużeni pracą 
tłumaczą, że ten znój Ojczyźnie potrzebny? 
ozy przyjeżdżających ze szkół uczniów pytają 
w domu, co nauczyciele mu wili o Polsce, 
w  ozem n iuka pobrana usposabia do służby 
narodowej młodzież wszczepiamy zbyt ma­
ło uczucia polskiego Uzasadniunąby więc po 
części była obawa, gdyby nie istni, ,ła możność 
budzenia drzem iących uczuć n starszych, gdy­
by nie to ty le  razy zrobione “postrzeżenie, że 
u Poiaków po latach  a naw et po pokoleniach 
zm artwychpowstąią uozucia polskie. I  przykład 
świeży dam Panom, choó nazwisk wymienić 
nie mogę. Głęboko w Rosyi zajm uje naukowe, 
bardzo poważne stanowisko, doskonale płatne, 
Polak żonaty z Polką z rodu, lecz nie um ieją­
cą iuż prawic po polsku. Ona ziemi polskiej 
nie zna, on wywiezionym został dzieckiem. Ci

ludzie ohoą przenieść się na ziemię polską, 
aby dzieci nauozyły się po polsku i n e  zmo- 
skwiciły się, dlatego żądają tylko takiej płaoy, 
by wyżyć mogli. N iestety o odpowiednią po­
sadę trudno. — Zaniedbania napraw ić musimy, 
by nie spuszczać się na przypadek, lub mni°j 
pewne budzenia się uozuó. Ile razy o szkołach 
słyszę, zawsze podobne rodzą mi się myśli. Nie 
sądzę, abym wypowiadając te słowa, odbiegł 
od przedmiotu.

Obowiązkiem nieustannym  Sejmu jest opie­
kować się roskliwie gospodarstwem krajowem 
O przemyśle mówiłem przed chwilą, co do rol­
nictw a pozostawi im  kolegc m moim jako kom- 
petentnieiszy m szozegółowe sprawozdanie, wspo­
mnę tylko, ż widzę w czynnościach władz i 
Towarzystw niedostateczny rozdział agend, co 
budżetowo szkodliwe, mało jest pożytecznem 
w skutecznej pracy. Konkurencya na tych  po­
lach jeszcze nie na czasie.

Za mało poinformowany jestem, abym 
mógł szczegółowo omowic największe przygoto­
wujące się dzieło, t. j. budowę łącząoych nas 
z Zachodem kanałów. Ni a byłoby j“dnak mc je  
sprawozdanie dostateczne, gdybym  o tern ni 3 
wspomniał. Wyrazić ohoę zupełną nadzieję, iż 
Koło polskie zdoła w trc4akim kierunku po­
wstałe obawy usunąć, a to obawy, czy kwoty 
należne Galioyi danemi będą przez rząd w zu­
pełności w oznaczonych peryodaoh, czy rzeki 
zregulowanemi będą Kosztem funduszu kanało­
wego, czy rządowego w ilości nie mnieiszej, jak  
to stanie sie w Czeohach, nareszo4e, ozy siły 
nasze krajowe techniczne, przemysłowe i ro­
botnicze w pełnej mierze użytemi będą.

Se4m wszedłszy ustawą o włościach ren ­
towych na pole czynnej pracy, poprawiającej 
nasze stosunki agrarne, r ie może na tern poprze­
stać. Szereg zagadnień czeka załatwienia. Mię­
dzy n.emi bodaj czy nie najważniejszą Jest 
akcya uzdrawiająca średnią większą własność. 
W  jakim  kierunku- działalność ma być prow a­
dzoną, wyświeci publiczna dyskusya, która znaj­
dzie rzeczowego m ateryału dość tak w dziełach 
uczonych be daczy, jak  i w ustawoda-wstwacn 
państw innych. Zrozumienie potrzeby pomyśle­
nia o tej kat igorj i własności poczyna kiełko­
wać powoli. Towarzystwo rolnicze w Krakowie 
otworzyło biuro rac unkowe stara się o stwo­
rzenie szkoły gospodyń dla panien średnio za 
możnych. Towarzystwo gospodarskie we Lwo­
wie urządza wycieczki naukowe za granicę. To 
są rzeczy bardzo poważne, lecz one nie w ystar­
czają, na nich poprzestać nie można.

Moi Panow ie! Przedmioty, ooruszone prze- 
zemnie. są częścią tylko zadań i prac Sejmi1 
Olbrzymie to pole działania onieśmiela lecz i 
zachęca do współ c racy każdego, komu postęp 
nasz na sercu. Gdyby obov. ąsek dobrego za­
łatwienia każdej rzeczy wszyscy posłowie zro­
zumieć chcieli, a mniej zw raca1’ uwag na swe 
zaśoipnki, byłoby spełnienie obow iązku łatwiej- 
szem. Czas się traci na próżne gadaniny, np. 
w r. 1903, w którym  podczas 30 posiedzeń w 
najróżniejszych sprawach mówił jeden poseł 
razy 109, drug4 LU2. Wskutek tego śpieszymy 
się, każdy jes t w zbie sejmowej umęczonym, 
osobliw e w ostatnich dniach kilkunastu tak, 
iż ja  przynajmniej staję r4.ę maczyną do gło­
sowania, niezdolną do myślenia. Przyznaję się 
szczerze Panom do głosowania „ tak“ lub „nie“ 
wedle wniosku sprawozdawcy lub porady sym­
patycznego kolegi, a nie wedle wyrobionego 
y łasnego p rz e k o n a n ia ,  b o  niemożliwośoią prze­
czytać wszystkie sprawozdania, a, o najw ażniej­
szych pomówić w mniejszem kółku. I  tu  skar­
ga na Marszałka krajowego. On "iły drugich 
mierzy siłą własną. To m iara za wielka, dla 
tego nie wielu dotrzymu,e mu placu i miasto 
dyskusyi, zapicują stenogramy sprawozdawcze 
gonitwy, kto prędzej zejdzie z trybuny. Spo­
sób sejmowania naszego ulepszonym byó musi, 
a po krytyce ks. Jerzego Czartoryskiego z 
7n  1903 już bardzo poważne głosy omawiały 
publicznie środk4 zaradcze, nie krępująoe rze- 
€ zywistej swobody poselskiej.

Zeohc'sicie Panowie to sprawozdanie 
przyjąć do łaskawej wiadomości.

Po przemówieniu p. Gniewosza, przyjętem  
oklaskami, poseł Oskar S c h n e 11 oświadczył 
w imieniu własnem jakoteż i p. Gnoińskiego, 
że i oni zamierzał złożyć dziś sprawozdanie 
poselskie, ale odkładają je  z powodu spóźnio­
nej porv.

P  Leon W i k a r  s k i  zapytał p. Gnie­
wosza, jak  sobie naltży  tłumaczyć, że Sejm 
tak  skwapliwie uchwalił wniosek p. D°siedu- 
szyckiego o nauce drugiego jęzV a krajowego 
w szkołach średnich.

Dr. Ju lian  C z e r k a w s k i  wygłosił mo­
wę, w której wystąpił przeciw trzem, zbyt po­
pularnym  dziś hasłom: ratowanie ludu z nędzy, 
szerzenie oświaty wśród ludu i Dopieranie 
przemysłu kra iowego. Hasła te i dążenia z 
niemi połączone, wynikają z m ylnych przesła­
nek. Lud nasz woale nie jes t w takiej nędzy, 
jak  agitatorzy tb lubią przedstawiać. Jeżeli ja- 
;ą warstwę społeczną u nas ratować trzeba, to 

nie lud, lecz ziemiaństwo, które stenowi pod­
stawę egzystenoyi naszej narodowej, a które 
w samej rzeczy upada Oświata jss t rzeczą 
piękną, ale jej nie można szerzyć sztucznie i 
: b y t pośpiesznie, musi ona rozn.jaó  się powoii 
i organicznie. Także przemysł krajowy n4e po­
trzebuje tych  szumnych agitaoyj i tej gorącz­
kowej akoyi, dowodem przemysł gorzt lniany, 
który, mając odpowiednie warunki, rozwinął się 
bez sztuoznei opieki.

Na tern dyskusyę zamknięto.
Przewodniczący p. Gnoiński pokrótoe 

dał wyjaśnienie p. Wil ar ikiemu co do isto­
ty  wniosku szkolnego p. Dzioduszyckiego, po- 
czem postawił kandydaturę p- W ładysława 
Gniewosze na posła do Rady państw a z w iel­
kiej własności Złoczów-Kamionka Brody.

p. G n i e w o s z  oświadczył, że zapatry­
wania, jak ie  przed chwilą wygłosił, dają rękoj­
mię, jak  będzie działał w przyszłości i zape­
wnił, że w razie wybrania go, będzie ze wszyst­
kich sił spełniał polecenia wykonywał ozyn- 
ności, jakie mu zda Koło polskie

Zabrani jednogłośnie ach walili kandyda­
turę p. Gniewosza, wyrażając mu tern samem 
wotum zaufan'a.

O godzinie 12 w południe dokonano w y­
boru. Głosowało 39 wyboroów. P. W ł a d y ­
s ł a w  G n i e w o s z  otrzym ał głosów 36 i zo­
stał wybrany.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rojyjs^ch.i 

Petersburg 13 grudnia. (Urzędownns). Jen. 
Oorucznik 3acharow w depeszy swej z ponie­
działku donosi: Tem peratura obeou.4" wynosi
w nocy 20”, a w dzień 17° poniżej zera. Stan

zdrowia wo43k wyborny. Dziś nie nadeszły ża­
dne wi idomośoi o starciach na fronoie

Kapsztad 13 grudnia. ''Biuro Reutera). P rzy­
był tutai rosyjski okręt szpitalny „Orełu, jadą- 
oy do Azyi wschodniej, i nabiera zapasy. Wczo­
raj- przejechały tędy dwa wielkie okręty, p ra­
wdopodobnie należące do eskadry bałtyckie4.

Londyn 13 grudnia Standard donosi, ze 
argentyńsk poseł w Londynie zaprzeczył wia­
domości, że Argentyna sprzedała Rosyi okręty 
ze swej floty wojenne'

Londyn 13 grudnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tiantsinu, że rosyjska aim ia koło 
M ukdenr wynosi obeonie 400.(-'00 ludzi (w tern 
40.000 kozakówj. Japończycy zakupili wiele 
wielbłądów. 2000 Japończyków wylądowało 
świeżo koło Kinczau.

(Ze źródeł japońskich)
Tokio 13 grudnia. (Ofioyalnie). Z armii 

oblęgającej Port A rtura, donoszą: Cztery ro­
syjskie pancerniki dwa krążowniki, jedna ka- 
nonierka i jeden okręt minowy zostały uczy­
nione zupełnie niezdolnym i do walki. Dalsze 
ostrzeliwanie okrętów okazało się już zbyte- 
cznem, wobec czego ostrze1!wa się obeonie nowe 
miasto i wyrządza w niem znaczne szkody.

Tokio 13 grudma Budzi tu  zaciekav4e- 
nie kwestya. gdzie znajdują się rosy'sk ie kontr- 
torpedowue z 'ortu Artura. Japońska artylerya 
ostrzeliwała każdy kąt w porcie. Byó może, że 
kontrtorpedowce znajdują się poza portem. 
Z pewnego punktu ul erwacyjnego donoszą, że 
wiele okrętów małych i większych przyłącza 
się do okrętów szpitalnych, chcąc w ten spo­
sób doznać ochrony z powodu bliskości flagi 
Czerwonego krzyża. Proponowano, aby zwrócić 
uwagę StOssla na to. Japończycy dotyohczas 
oszozęćzają okręty szpitalne.

Londyn 13 grudnia. Tutejszy japoński am ­
basador ogłasza depeszę z pod Portu A rtura 
z doniesieniem, że unegdajsze ostrzeliwanie 
uszkodziło znacznie rosyjską stacyę dla tele­
grafu bez drntu pod Złotą górą i wznieciło po­
żar w arsenale.

* •* *
Wiele hałasu narobiła w Petersburgu po­

lemika kap.tana rosyjskiego Cladeaux z zarzą­
dem m arynarki w sprawi 3 eskadry bałtyckiej. 
K apitan  ten ogłosił w N. Wremia szereg a rty ­
kułów pod pseudonimem „Pryboj“, w których 
wykazywał, że eskadra Rożeatwienskiego jest 
zbyt słabą, aby mogła SDrostać ogromowi wło­
żonego na nią zadania, a nadto, że eskadrę tę 
zaopatrzono nietylko znacznie gorzej, mżby 
należało, lecz nawet gorzęi, niżby to było mo­
żliwe.

O zamiarze wysłania ieszoze trzeciej eska­
dry na wody wschodnio-azvatycH9 p. Cladeaux 
tak  p4s a ł :

,.W Petersburgu rozniosła się wieść ra­
dosna o tem, że będzie wypraw4ona trzecia 
eskadra. Z początku zamarł we mnie duch z za- 
ohwytu; potem gorzkie rozczarowanie, o tyle 
większe, o ile jaskrawiej zrodziła się nadzieja. 
Powiedziano n r , że okręty potrzebują napraw y 
i przed majem nie będą gotowe; powiedziano 
to z takim spokojem, jnk gdyby tak byó po­
winno, jak  gdyby nie można było oczekiwać 
czegc .nnego. Lecz nie — pn tysiąc razy nie. 
To nie prawda. Całem swem jestestwem prote­
stuję przeciwko temu. Czy pojmujecie, a je­
że!4 tego nie rozumiecie, to czy me błysnęła 
wam k4edybądź myśl, ź< tc może by-ś Już za 
późno. Czy nie mrozi się w waszych żyłach 
krew. czy na samą taką myśl nie przestaje 
bić serce? Zrozumcie, że to może byó za pó­
źno ; a czyście zapomnieli, że ieśli o ręty wy­
płyną w maju, to będą miały przed sobą bar­
dzo ciężkie przejście przez ocean Indyjski, 
gdzie w tym  czasie paruje z ogromną siłą 
mussor. A może przypomnicie sobie o tem do­
piero na w osnę i z tego powodu powstrzyma 
się wyjazd okrętów do iesieni. Przecież to bę­
dzie za późno, bo Japończycy zdołają przez te 
7 miesięcy, pomiędzy wyjazdem 2 a 3 eskadry, 
wzmicnió się, gdy uda im si<j zwyciężyć lub 
osłabić admirała Rożestwienskiego, który nie 

. otrzyma w porę posiłków14.
A rtykuły te ściągnęły na kap. C laieaux 

gniew admiralioyi, to też jenerał - adm4rał wy­
dał tak i rozkaz do zarządu marynarki:

Kapitan I I  ki, sy C ladeaai zamieścił 
w gazecie Nowoje Wremia szereg artykułów, 
w których pozwolił sobie na zuchwałe oskarże­
nie zarządu, m arynarki, przekręcając przy tem 
fakty. Za tak wielkie wykroczenie natury  dy­
scyplinarnej rozkazuję zamknąć kapitana Cla- 
deaux na odwachu na przeciąg dni 15.

Na to — jak  donosi dzisiejszy telegram 
z Petersburga — odpowiedział znowu kap. Cla- 
d<3aux artykułem, w którym odp4era zarzut, ja ­
koby przekręcał fakty, aazy wa ten  zarzut k ła­
mliwym i powiada, że tego rodzą u posądzenia, 
dotyka jące honoru osobistego i wojskowego po­
winny byó traktow ane jedynie przez sąd Dla­
tego kapitan prosi aby go przed sąd posta­
wiono.

Opróoz tej polemiki z władzą, wywiązała 
się także polemika prywatna z innymi fa- 
nhowcami.

W  N  Wremieniu kapitan Saken, a w Jour­
nal de S f . Petersboury niejaki Surcouf wystąpili 
przeciw projektowi Noc. Wremienia wysłania 
eskadry morza Cżarmgo na teren wojny. 
P. Surcoufowi Cladeaux ;uż odpowiedział P. Sur- 
eouf mianowic:e pisał, ie wysłanie owei eska­
dry mogłoby doprowadzić do poważnych kom- 
plikaoyj międzynarodowych, Następnie eskadra 
RożestwAńskiego nie jest wcaie słabszą od 
floty japońsk 'jj, a jeże1 uda sie tej eskadrze 
połączyć z eskadrą portarturską, wówczas prze­
waga będzie wyraźnie po stronie Rosyi. Jeśli 
admirałowi Rożestwieiskiemu nie uda się 
zwyciężyć, to widocznii jakieś wyjątkowe nie­
szczęście prześladuje R»syę w tej wojnie, a w 
takim  razie i trzecia eskadra nic tu  nie pomoże.

K ap itan  Cladeauz w odpowiedzi swej za­
znaczył, że w połączens eskadry Rożestwień- 
skiego z port-arturską nie wierzy, zwłaszoza, 
że według urzędowych 'aportów z Tokio, eska­
dra ta  jest prawie oała Już spalona i ty lko 
jeden „Sebastepol“ triyma s4ę jeszoze na 
wodach. Co za do rórności jakoby sił admi­
rałów Rożestwi ińsk4eg) i Togu, to, zdaniem 
jego. najlepiej zbija t> następujące zestawie­
nie. Okrętów (prócz toęedowców) eskadra ro 
syjska liozy 15 o pojemności 95 200 tonn, flota 
zaś jaDońoKa ma okrętiW 33 pojemności 216.U00 
tonn. Dział eskadra rosyjska raa 703, z tego 
wielkich 36, flota japńska  zaś 941 dział, z 
czego wielki ih 63. Apantów torpadowyoh eska­
dra rosyjska ma 54, w*e; l.czbie podwodnych, 
jedynie właśc;w*o skutcznych 14, flota japoń­
ska zaś ma 125 aparat*w, w tem 52 podwo­
dnych. Dalej załoga rosyjska składa się z 8.521 
ludzi, ianońska z 14.43*.

K apitan  Saken w swym artykule wska­

zał na to, że wysianie floty ozarnomorskiej jest 
już dlatego niewykonalne, ie  Rosy a nie posia­
da dośó oficerów m arynarki.

6o i o czem piszą.
Jeden z rodaków naszych, stale mieszka­

jący  w Galicyi, odbył tym i czasy wyc4eozke 
na Szląsk, gdzie m iał sposobność rozejrzeć się 
w tamecznyoh stosunkach ekonomicznych, na­
rodowościowych, wyznaniowych itp. Spostrze­
żeń ia, jakie tam  poczynił, opowiada on teraz 
w Głosie narodu, czyniąc równocześnie poró- 
w nrnia ze sto.-*unkarri panującemu u nas. Mię­
dzy innvm'. pisze o n :

Stosunki ekonomiczne na Szląsku są bez po­
równania korzystniejsze, niż n nas. Składa się na 
to bardzo rozwinięty przemysł fabryczny i górni­
czy, dający dobry ".arooek tysiącom robotników, 
przybywających dc kraju nawet z aalekich stron 
i wzorowe gospodarstwo we wszystkich gałęziaoh. 
W gospodarce przodują przykładem więksi posia 
dacze i duchów ieństwo, naśladuje ich w tem pra­
cowity i oszczędny, a wskutek tego i zamożny lud 
wiejski. Gospodarstwa wiejskie według dawnego 
zwycrąiu są niepodzielone do dnia dzisiejszego. 
W iększy obszar grunta dozwala włościanom wpro 
wadzać ulepszenia podnoszące dochody, ,i»k dreno­
wanie, wprowadzenie maszyn rolniczych i nawo- 
zowów sztnoznych, zakładanie spółek mleczarskich, 
kas zaliczkowych i t. p.

Lud przekonał się, że gospodarstwa niero*- 
drobnione są podstawą dobrobytu rodziny i gminy, 
a w następstwie kraju i państwa. Ojciec oddaje 
cały grunt jednemu dziecku, reszta rodzeństwa o- 
trzymuje spłatę od obejmującego gospodaretwo 
ojcowskie. Na Szląsku zdrowy rozum włościański 
nie potrzebował ustawy naszej o włościach rento­
wych, która bodaj czy wywrze pomyślny wpływ  
na skonsolidowanie się i utrzymanie większyoh 
posiadłości włościańskich, gdyż rasz biurokratyczny 
szlendryan galicyjski najlepsze na^et ustawy w y­
paczy 6 lub unicestwić potrafi.

Sadownictwo na Szląsku dostarcza bardzo 
wiele doborowego owocu, pszczeluictwo rozwija się, 
a w niektórych okolicach ładne dochody daje go­
spodarstwo rybne. Z fabryk podnieść należy ró­
żnorodne fabryki w Bielsku, pierwsze miejsce i_ię- 
dzy niemi zajmują fabryki sukna, fabryka cukru 
w Ohybi, cementu w Goleszowie, blachy cynkowej 
i rafineryę nafty w Dziedzicach, buty w Ustroniu 
i Trzyńcu, c prócz tych są jeszcze fabryki w Cie­
szynie i niektórych innych miejscowościach. Zagłę­
bie karwiAsko - osirawskie roi się od robotników 
górniczych, szyb węglowy przy szybie dymi i czarną 
powłoką okrywa okolicę. Ludność Szląska ma za­
robek w domu, nie potrzebuje za nim emigrować za 
granicę, a to jest dla niej również błogosławień­
stwem. Na wschodniej granicy Szląska rozsiedli się 
zwartą masa N iem cy; Bielsk, Aleksandrowice, Ka­
mienica, Niemiecka Bystra, Stare Bielsko i Między­
rzecze górne, to gminy w wiekszej części niemie­
ckie; .Polacy stanowią w nich mniejszość. Dalsze 
gminy wiejskie koło Bielska i w Cieszyńskiem są 
polskie, mniejsze miasteczka również przeważnie 
polskie. Czesi w bialskim powiecie w nieznacznej 
tylko mieszkają ilości, licznieisi w powiecie ci< - 
szyńskim.

Niemcy niegdyś wszechwładni na Szląsku, a i 
dzisiaj jeszcze władzę w ręku dzierżący, odzna­
czają się wyzywającą brutalnością. Czują oni do­
brze, że z każdym dniem coraz więee’ tracą grunt 
pod nogami, że z dłoni wydzierają im Polacy i 
Uzeal Derło wszecnwladajr, otąd ioH Bacisktośó prze 
ciw wszystkiemu, co słowiańskie. Za słabi sami, 
łączą się z Prusakami, posiadającymi na Szląsku 
różna przedsiębiorstwa i z coraz liczniej osiadają­
cymi żydami, W  Bielsku, gdzie przed laty 30 nie 
było sklepu żydowskiego, dziś od mostu na Białca 
żyd obok żyda, fabryki najważniejsze żydowskie, 
chrześcijańscy przemysłowcy w znaoznej uaęści za­
leżni są od żydów. Cieszyn ma iuż swój Kazimierz 
na Saskiej Kępie, coraz więcei firm chrzęścijań 
skiuh, a wszystkie były lub są niemieckie, upada 
tam. bo konkurencyi żydowskiej sprosoać nie może.

Żydzi, nasi nieprzyjaciele i sojusznicy Niem­
ców, są mścicielami naszymi, bo przyczyniają się 
do upadku Niemców, niszcząc ’ch matervalnie. —  
Niemcy w ślepej nienawiści nie umieją rozpoznać, 
skąd im grozi właściwe niebezpieczeństwo. Demel, 
zarzucając w parlamencie Polakom sianie nienawi­
ści przeciw Niemcom i Austryi, propagowanie 
wszechpolskiej idei za pieniądze, otrzymywane 
z Królestw a, dopuścił się z pełną samowiedza o- 
szczerstwa i zarzucił nam to, czem właśnie Niemcy 
grzeszą przeciw monarchii. Wszak Niemcy propa­
gują Ideę wszechniemiecką i dążą ku Prusom, Niem­
cy od pruskiego Schulwereinu i związLu Gustawa 
Adolfa hojne biorą sumy na propagandę panger- 
mahską, od nich wyszło hasło , Los von Bom ”, bę­
dące tylko m°ską hasła „Los von Oesterreich44.

Nie od Polaków grozi Niemcom na Wschodnim 
Szląsku niebezpieczeństwo, ale od żydów. Lat 30 
jeszcze, a żydzi zawładną do reszty Bielskiem i 
Cieszynem i Niemców! zamienią w swych pokor­
nych wasali i zniszczą ich ekonomicznie, iak już 
znaczną część zn.ozczyli.

ściacb Towarzyutwa gimuastyczno-pożarne „Sicze“ 
i te stowarzyszania rozpoczęły swą czynność od 
zniesienia pobieranej za święcenie pnski taksy w 
kwocie 4 ct. od chaty. Zniosły zarazem datki 
składane przez włościan za odprawianie akafestów 
i parastasów. Ponieważ zaś proboszcz z Krasnoiły 
z kurtoazyi dla proboszcza z Żabiego nie ohciał 
bezpłatnie* obcym parafianom paski święcić, a jego 
parafian4© tak się zmięszali z ludźmi Źabiowskimi, 
że im osobno paski poświęcić nie mógł, przeto od 
mówił wogóle święcenia. Wskutek tego powstało 
między jogo parafianami wielkie wzburzenie, za­
kończone napadem na dom mieszkalny x. Roszki i 
zmuszeniem go groźbami do poświęcenia pasek.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał trybu­
nał jedneiro podsądnego na 6 miesięcy, drugiego 
na S, trzeciego na 2 miesiące, a 6 po miesiącu 
aresztu z postem co 14 dni; dwóch zaś oskarżonych 
uwolnił.

Mały felieton.
W ieczór cichy i zimowy.

Wieczór cichy i a-mowy --- 
Zwolna płyną zmierzchu cienie, 
Drzew sprószone śniegiem głowy, 
Białe oiągi_ą się przestrzenie.

Zimnej nocy zawój szary 
Już spowija las i pola —
Mglisty chwieje się i stary 
Krzyż zczerniały. Wokół rola.

Słychać odgłos psów miarowy, 
Błyska zdała świateł drgnienie, 
Wieczór cichy i zimowy — 
Zwolna płyną zmierzchu cienie. II. Ł .

Z izby sądowej.
Kołomyja, 12 grudnia 

(Bunt włościan przeciw duchownemu).
Przed tutejszym trybunałem orzekającym od­

była się rozprawa przeciw jedenastu włościanom ze 
wsi Krasnoiły, oskarżonym o zbrodnię gwałtu pu- 
bliczrego, dokonaną przez to, iż groźbami wymusili 
na swoim proboszczu, x. Robzce, spełnienia funkcyj 
duchownych, których -'n odmawiał.

Rzocz miała się tak: Wioska Kradnoiła gra­
niczy z największą w Galicyi wsią Łabie, a że 
mieszkańcem pewnej części Żabiego bliżej jest do 
cerkwi w Krasnoile, przeto weszło w zwyczaj mię­
dzy włościanami, że nosili paskę do święcenia za­
miast do swoiego proboszcza, do x. Roszki, który 
znów taksę pobieraną za święcenie od parafian z 
Żabiego posyłał na podstawie osobnej umowy tain- 
te;’szemu proboszczowi. Tak trwało już od lat kil­
kunastu, aż w bieżącym roku przed samą W ielka­
nocą powstały w tej okolicy w kilku miejscowo-

KRONIKA
Lwów 13 grudnia.

Wybory dc Rady miasta Lwowa mają się 
odbyć 22 lutego.

Wiadomości urzędowo. Cesarz nadał se­
kretarzowi ministeryalnemu w prezydyum rady mi­
nistrów Józefowi Klimschy tytuł i charak ;er radzcy 
sekcyjnego.

Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu Sta­
nisławowi Biedermannowi w Boi ysławiu złoty krzyż 
zasługi z koroną

Prezydent ministrów mianował adjunkia są­
dowego w ministerstwie skarbu dra Włodzimierza 
Dbałowskiego wicesekrotarzem ministeryalnym,

Z  Filharmonii lwowskiej. Program koncertu 
króla skrzypków0 W illy Burmestra, który odbę­

dzie się 17 b. m. ze współudziałem pianisty p. W. 
Klasena, jest wspaniały; 1) J. S. B ach: Sonata
A dur (skrzypce), 2) P. Mendelsohn: Koncert E- 
moll (skrzypcie), 8) Pr. Chopin: Impromplu; Lesze- 
tycki: Pantazya na lewą rękę (fortepian). 4) L. v. 
Beethoven: Romanza G-dur. Padre Martini 1741. 
Gayotte. G. P. Handel. 1650. Menuet. W  A- 
Mozart. 1766. Menuet (skrzypce). 6) W. K lasen: 
Romanza, Walc (fortepian). 6) Pagai ini-Burmestef. 
Taniec czarownic,

Przed tygodniem koncertował Burmester w Wi e- 
dniu, gdzie otrzymał od pewnego entuzyasty-melo- 
mana dar wspaniały: skrzypce Stradiyariusa, oce 
nione na 40.000 marek.

Tym ,-azem znakomity artysta da jeden je 
dyny tylko koncert, gdyż w drugie4 połowie gru­
dnia gra w Petersburgu 

f  Aleksander Michalską członek petersburskie 
go Komitetu geologicznego, jeden z najznaKomit- 
szych przedstawicieli nauki polskiej pod zaborem 
rosyjskim, zmarł tymi dniami w Krakowie, w 62 
roku życ;a. Dla geologii polskiej położył zasługi 
ogromne, o czetu najlepiej świadczy cały szereg 
prac polskich i rosyjskich, zawierających przede- 
wszystkiem wyniki .badań nad budową geologiczną 
Królestwa Polskiego. Ogłaszał je autor w wyda „ 
wnictwach geologicznych Komitetu w Petersburgu 
i warszawskim Pamiętniku fizyograficznym.

Proces .separacyjny artysty-malarza p. St. 
Janowskiego i znanei autorki Gabryeli Zapolskiej- 
Janowskiej odbył się oneglaj w tutejszym sądzie 
cywilnym. P. Janowski uzyskał na własną prośbę 
zuDełną separacyę.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 14 go b. m. Prof. dr. J. Siemiradzki:
O Indyanach amerykańskich (z demonstracyami). 
Zakład chemiczny Uniw., Długosza 3. Początek
0 godzinie 7 1/,.

• Nagła śminrć czy morderstwo. W e środę 
wieczorem udał się do łaźni w Stanisławowie 27- 
letni nauczyciel tameczny religii żydowskiej Jakób 
Seliger i kazał sobie prz; sposobić kąpiel w wannie. 
Gdy przez du ie godziny nie dawał o sobie żadne­
go znaku, otworzono drzwi i znaleziono Seligera 
w wann’'e ceżyw ego. Przywołany lekarz miej iki 
dr. Rubinstein skonstatował, iż nieboszczyk zmarł 
podczas kąpieli wskutek udaru dercowego

Nowiny stanisławowskie, donosząc o tym wy­
padku, wypowiadają przypuszczenie, że Seliger zo­
stał uduszony i to w celu rabunku. Przyjaciel bo­
wiem Seligeia, właściciel szkoły hsndlowej, niejaki 
Weinberg, w ij na pewne, ie  zmarły udając się do 
łaźni, miał przy sobie 3.000 koron. Gdy zaś, do­
wiedziawszy się o skom*5 przyjaciela, pobiegł do 
łaźni, to w jego obecności skonstatowano, że 
w portmonetce było 78 K., wielkiego zaś pugila­
resu, w którym zmarły miał grube pieniądze, woale 
nie było. Zwłoki zawieziono do mieszkania kawa­
lerskiego, które zmarły zajmował przy ulicy So­
bieskiego We czwartek rano znaleziono pugilares 
bez pieniędzy, podrzucony widocznie pod oknami 
nieboszczyka.

Brek oficerów w Rosyi. Podczas ukończo­
nej niedawno w Rosyi mnbilizacyi korpusu oficer­
skiego wzmto do armii mandżurskiej 6600 oficerów 
W  ten sposób więc zmobilizowały rosyjskie władze 
wojikowe wszystkich niemal oficerów rezerwowych,
1 mimo to okazał się jeszcze brak trzystu ludzi, 
choć wzięto nawet wszystkich praporszczyków t,. 
oficerów najniższej rangi. By braki wi iemn zara- 
dz.c, przyśpieszono egzamina oficerskie we wszyst­
kich szkołach kadeckich i akademiach woiskowych 
w Rosyi i ofioerami mianować będą po jakiem ta- 
kiem złożeniu egzaminu nawet uczniów kadeckich, 
którzy ukończyli tylko kurs średni.

Śmierć Syvotona. Od kilku dni Paryż ni- 
czem Innem się nie zajmuje, jak tylko rozważa 
niem kwesty i, czy śmierć Syyetona nastąpiła wsku­
tek przypadku, czy też było to samobójstwo, czy 
wreszcie morderstwo. Sprawa jest jednak bardzo 
trudna do wykrycia i wątpić n^eźy, czy się bę­
dzie można dowiedzieć kiedykolwiek prawdy.

Pokói Syvetona posiadał kominek, jak zazwy- 
cza.i domy francuskie, ale opalany był gazem p-zez 
aparat, wstawiony do kominka. Stwierdzono, że 
kurek aparatu był odkręcony, wskutek czego gaz 
rozchodził się po pokoju. Byłby jednak nie spowo­
dował nieszczęścia, gdyby — jak być powinno — 
pozostała otwartą rura odprowadzająca w kominku. 
Rura ta była rozmyślnie zamknięta i to spowodo­
wało śmierć deputowanego. Koledzy jego, którzy 
pierwsi przybyli do mieszki ,nia, dokładnie oglądali 
kominek z aparatem, a dep. Gauthier de Claguy 
wydobył z rury kominka — wetknięty do niej, 
zwinięty numer Intransigeanta, z ostatniego dnia.

Pakt ten doprowadził do wniosku, że przy­
padek jest wykluczony, wobec niewątnliwie umyśl­
nego zamknięcia wentylucyi, Pozostała więc alter­
natywa: samobójstwo lub zabójstwo. Przeciw pierw • 
szentu podnoszą, że Syyetou znał przecież urządze­
nie w swoim pokoju i gdyby chci ił odebrać sobie 
życie, mógł kominek zamknąć zasuwą. Pozatem 
zachowanie się Syvetona stanowczo przemawia 
przeciw przypuszczeniu samobójstwa. W ostatrich 
dniach pracował pilDio nad swą obroną w procesie, 
który miał się nazrjutrz odbyć, z powodu zniewa­
żeni i ministra Andrógo; był w doskonałym humo ­
rze i cieszył się, że chociaż może dostać się na 
dwa lata do więzieniaj odia tem przysługę dobrej 
sprawie. Z radością wybierał się też na posiedze-
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nia laby po m\esięozne' przerwie. Wieoaorerp praed 
śmiercią zaprusił do siebie adwokata, który pro­
wadził jego sprawę, aby oafateoznie porozumieć się 
a nim oo do sposobu obrony. Omawiał też żywo 
z przyjaciółmi swój proces. Ostatnim z gości Sy- 
vetona byi Margar.-a, sekretarz adwokata de Dion.
0  swej wizycie opowiada w następujący sposób:

R ozm aw ialiśm y o sk ładzie  try b u n a łu  sądow e­
go. S y^eton zapy tyw ał m nie, czy nacyonaliści bę­
d ą  tw orzyć w iększość czy m niejszość w trybunale. 
U spokoiłem  go, zapew niając, że n iew ątp liw ie zo­
stanie uw olniony. Om ówiliśmy jeszcze k ilk a  szcze­
gółów spraw y, poczem Syyeton pożegnał m nie sło­
wem’

—  Nie szczędź pan tylko trudu; ja z mojej stro­
ny uczynię wszystko, oo możliwe

Ne zamiar somobójczy wrkazywałoby tylko 
jedno zeznanie, złożone przez gospodynię domu 
przy Rue Alexandrie, gdzie zn«jdowało się polity­
czne biurc Syyetona. Twierdzi ona, że Sw eton  
przyszedł onegdaj do jej mieczkama i wbrew zwy­
czajowi zapłacił za cały miesiąc przyszły, od 
chodząc zaś, zapytał ją, czy czytuje gazety i dodał:

— W  tych dniach usłyszysz pani coś o mnie, co 
ludzie nie prędko zapomną.

W parę dni po spoliczkowaniu Andrego u- 
bezpieczył się na życie, twierdził bowiem, że boi 
się zamachu, masonow. Rodzina jego jest nieza­
można.

Kiedy do Izby deputowanych nadeszła wia­
domość, że Syyeton, zatruty gazem, kona, przyja­
ciele jego deputowani konserwatywni i naeyonali- 
styczu i pojechali czemprędzoj do mieszkania na 
Avenue de Neuilly, w dzielnicy Lasku Bulońskie- 
go, Przybywszy tam, zastali przyjaciela już be», ży- 
oia, na sofie w gabinecie.

Pani Syyeton, nawpół przytomna z przeraże­
nia, opowiauała co zaszło. Mąż jej po śniadaniu po­
szedł do swego gahinetu na krótką drzemkę, zapo- 
wiadaiąc, że o godzinie 3-ciej musi wyjść. Pani 
Syyeton niet słysząc ruchu o tej porze w gabinecie, 
sądziła, że mąż śpi i weszła, aby go zbudzić. Przy­
stąpiwszy do kanap}', przekonała Bię, że mąż leży 
bez ż} cia z zacśriętą kurczowo w zębach fajeczką, 
jeszcze ciepłą. Aptekarz w tym samym demu mie­
szkający, przybiegł na wezwanie natychmiast i za­
uważył jeszcze lekkie uderzenia pulsu. W  pół go­
dziny potem przybyły lekarz stwiordził już zgon.

W  prasie francuskiej śmierć deputowanego 
znalazła głośne echo. W szystkie organy nacyonali- 
styczne jednozgodnie twierdzą, że Syveton padł 
ofiarą morderstwa a jako winowajcę wskazują rząd
1 stojącą za mm Lożę masońską. Zarówno bowiem 
dla rządu jak i dla Loży wyrok uwalniający Sy- 
yotona byt by dotkliwą klęską. Librę Parole po­
mieszcza we wczorajszym numerze wstępny artykuł 
s ogromnym tytułem : „Zbrodnia wolnomularzy I
Gr.bryel Syveton zamnrdowany 1“ Autor artykułu, 
Edward Drumont przypomina śmierć Feliksa Faureóa 
i pisze daiej: „Podobnie jak śmierć Faure’a, tak
i zgon Syyetona, nagły, nieoczekiwany, tajemniczy, 
w najgroźniejszej dla rządu chwili, pozostanie nie- 
rozjaśnioną zagadką. Lecz katastrofa ta wydaje się 
bądź co bądź prologiem tragicznej epoki, laka o- 
becnie się rozpoczyna. Zdemaskowane wolnomular 
stwo nie bedzie mogło dłużej ukrywać się w cie­
niu, który był tak wygodny dla jego występnego 
działania. Na grobie Syyetona złoży pierwsze 
wieńce ojczyzna, wyswobodzone z pod larzrr ( wolno­
mularzy “.

Sekretarz zmarłego, Danielon, również sta­
nowczo obstaje przy podejrzeniu, iż na Syvetonie 
dokonano zbrodni. Od chwili bowiem kiedj Syyeton 
wydobył na jaw kompromitujące masonów doku­
menty, otrzymywał mi nagannie listy z po­
gróżkami.

Syveton liczył lat 40. Jako protesor uniwer­
sytetu ogłosił sporo prac historycznych, między 
innemi dzieło o stosunkach Ludwiku X IT  z 
Karolem X II cym, które zostało uwieńczone przez 
akademię. W r. 1898, gdy ieszcze był jprofesorem 
lyceum w Reims, podczas procesu Dreyfusa, Syve- 
fcon przerzucił się do polityk i; wziął urlop roczny 
i wraz z Franciszkiem Coppśem i Juliuszem Le 
maitrem założył „Ligę ojczyzny francuskiej*. W  r 
1902 zoste.ł wybrany deputowanym z Ii-go okręgu 
paryskiego Odznaczał się on gwałtownym tempe­
ramentem, to też kilkakrotnie z powodu jego wy- 
Btąpień wynikały gwałtowne sceny w Izbie. Osta- 
tniem było znane spoliczkowanie ministra wojny 
Andrego

Na cnoinKę dla chorej dziatwy w szpita 
liku im. św. Zofii zbiera rokrocznie przed świętami 
Bożego Narodzenia grono zacnych opiekunów tych 
najuboższych, datki w gotówce, ciepłych ubrańkaoh, 
starych zabawkach i t p. Głównym celem tej arcy- 
humauitarnej działalności jest obdarowanie maleń­
kich rekonwaloscentów ciepłą odzieżą, bielizną, trze- 
wiczkam , bez których musieliby po swem uzdro­
wieniu opuszczać szpitalik w zimowej porze prawie 
nago i boso... R leczone grono pań, zarówno własną 
ofiarnością, j ak skrzętnymi zabiegami, uzbierało 
wprawdzie skromny fundusik żelazny, którego od­
setki idą rokrocznie na przybranie tej ohoinki, 
główni ) w ciepłą odeież, ale kwota z tego źródła 
tak drobna, że nie starczy an’ w części na jaki 
taki przyodziewek zimowy dla kilkudziesięciu re 
konwalescentów Koniecznem przeto jest częste od­
woływanie się do miłosierdzia serc szlachetnych
0 datki, nawet naskrommeisze, ale liczne i w go 
lówce. Apel ten popieramy gorąco i prosimy prze­
syłać wszelkie ofiary pod adresem głównej aran- 
żerki tego „Bożego drzewka* w szpitaliku im. św’ 
Zofii, pani prof Jadwigi Schrammowej (ul. Sykstu- 
ska 1. 2 2 1

Żydzi w Rosyi- Warsz. Dn. dla zobrazowa- 
ma wychodżtwr izraelitów z Kidzyniowa podaje, że 
w r. 1901 zarząd miejski K.szyniows udzielił oaoło 
5.600 paszportów, w r. 1902 — tyiei. * r. 1903 
— 7.400, a w r b. przez pierwsze dzienięć mie­
sięcy i k;1ka dni 6.300 paszportów.

SaiTJODÓistwa jzieci. Zajmujący bardzo od­
czyt, o samobójstwie dzieci miał niedawno w Dre­
źnie radzca mrdycyny dr. Krell. Wedle obliczeń 
prelegenta Saksonio obok Danii zajmuje pi< "wsze 
miejsce pod względem liczby dzieci-samobójców. 
W roku 1900 jedno saziobóistwo dziecka wypadło 
na 100 samobójstw wogóle, zaś w r. 1902 już na 
42 samobójstwa. Zastraszające te cyfry powinny 
■według słów dr. Krella dać do myślenia. Przyczy uy 
zła dopatruje się uczony lekarz częściowa w choro­
bach i anormalnym stanie umysłowym młoaocianych 
samobójstw, a głównie w wadliwym dzisiejszym sy ­
stemie wychowawczym i szkolnym.

Straszne moi derstwo popełniono tymi dnia­
mi w pob''żu Drezna. M ianowicie zamordowano wła­
ściciela dóbr Obersteinu, jego żonę, troje dzieci
1 dwoje wnucząt Po dokonaniu zbrodni mordercy 
podpalili dwór i uciekli. O dokonanie tego stra­
sznego czynu podejrzany jest podobno zięc za­
mordowanego.

Ofiary. Na dzwon do ubogiego kościółka 0 0 .  
Kapucynów na Żarna "B /now ie nadesłała p. Sydo­
nia Pieńczykowtska 2 K., pp. Adamowie Pieńczy- 
kowscy 2 K. i mała Renusia (wszyscy ze Lwowa) 
1 K Dotychczas złożono u nas na ten cel 3 7  K

S ta i powietrza. T. o g. 7 rano-)- 6, w t,oł. 
-f- 7. Bar. 767, Spada. Prześliczna pogoda.

Nie widziała-
— Widziałaś, żonusiu, tę panią, która koło nas 

przeszła ?
— A, tę w sukni marengo, w ozarnem boa, fu­

trzanej czapeczce, w lapisowych bucikach?,.. Nie, 
nie zwróciłam ra nią uwagi.

Polecenie.
Z powodu zwinięcia mej firmy, polecam P.T . 

byłym odbiorcom z całą sumiennością pracownię 
obuwia Juliana Janczyszyna w Lotelu George’a

Jan Wodziński.

Widowiska i koncerly.
Teatr miejski. Dziś : „Narzeczona milionerka11, 

operetka Henryka Berte. — We środę „Nitka 
jedwabiu", komedya Wiktoryna Sardou. — We 
czwartek „Narzeczona miliorerka,** operetka H. 
Bertó. — W piątek „Tkacze," sztuka. O Haupt- 
manna.

Colosseum w pasażu Hermanów Od 1-go 
do 16 grudnia nowy, zajmujący bardzo program. 
Na 3zezegćlną uwagę zasługują gimnastycy rodzeń­
stwo Morgan, produkeye żonglerskie, prócz wielu 
inLych jednoaktówka polska p. n. „W sądzie".

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii- Drugi koncert Hubemanna 

odbył się wczoraj, również przed nader licznem 
gronem publiczności. Koncertant grał sonatę Saint- 
Saensa, transkrypcyę Chopina i koncert Mendelssohna, 
»amo więc utwory, dające szerokie pole do rozwi 
nięcia zalet pięknego smyczkowania, w którem p. 
Huoerman jest niezrównany. Publiczność przyimo 
wała go tak, jak na pierwszym koncercie, z zapałem, 
wywoływała, zmuszała do naddatków i sypała mu 
kwiaty.

Towarzysz jego pianista Singer za brawurową 
swą grę także zbierał huczne oklaski.

*  Architekt. Listopadowy zeszyt tegu wydawni- 
twa przyniósł nam w tekście dalszy ciąg doskona­
łego studyum p Gotfryda Sempera, byłego dyre­
ktora ezkoły budowniczej w Dreźnie, o „Czterech 
pierwiastkach sztuki budowniczej11, oraz garść dro­
bnych wiadomości z zakresu architektury i prze­
mysłu artystycznego. W  dziale illustracyjnym ma­
my przedewszystkiem śliczną reprodukcję kolumny 
Mickiewicza we Lwowie, wykonanej, jak wiadomo, 
według projektu artysty rzeźbiarza Popiela, oraz 
głowicę kolumny Mickiewicza zaprojektowanej swego 
czasu przez architekta Wesołowskiego — przyznać 
trzeba, także barazo ładnej Prócz tego są jeszcze* 
architekta Rutkowskiego willa w Zakopanem i ho­
tel nad Morskiem Okiem, oparte naturalnie na mo­
tywach zakopańskich, reprodukcyc ładnego kościi ła 
wzniesionego w roku bieżącym w Równem koło 
Dukli według projektu architekty Odrzywelskiego 
i dwupiętrowy dom czynszowy w Krakowie w styla 
secesyi arch. Lieblinga

Z targów zbożowych.
Wifdeń, 11 grudnia.

(Z). Zastój w  handlu zbożowym stał się, 
jak  się zdaje, chroriozną chorobą tutejszego 
caigu W  oałej bieżąoej kam panii był on tylko 
przez kdka pierwszyoh tygodni po żniwach 
cokolwiek ożywiony — zresztą przedstawia on 
wciąż niewesoły obraz cichego, niemal zupełnie 
opustoszałego posterunku. Nie ma ani spekula­
c ji, an ’ efektywnycn transakcyi, a pośrednictwo 
w handlu zbożowym stało aję uzemś prawie zu­
pełnie niepotrzebnem, bo przeważnie odbywa 
się zaopatry wanie konsumcy. w zboże wprost 
na podstawie bezpośredniego porozum;enia mię­
dzy producentem a konsumentem.

W  pszenmy przeważa silna tendenoya cen 
pomimo zupełnego zastoju w handlu. Podaż 
tego artykułu jest bardzo m ała już to dlatego, 
że wielu producentów spekuluje na wyższe ce­
ny w późniejszych miesiącach i nie sprzedaje 
teraz, aż też dlatbgo, że podobno zapasy psze 
nicy są stosunkowo mniejsze od normalnych, 
gdyż tegoroczny nieurodzaj kukurudzy przy­
czynił się do zwiększenia sie konsumoyi psze­
nicy i żyta.

Handel jęczmieniem podtrzym ywany jest 
głównie przez zakupna krajowych browarów, 
popyt ze strony eksporterów jes t wciąż m ini­
malny.

Ceny owsa okazują tendencyę zniżkową. 
Nagromadzone bowiem w "Wiedniu zapasy owsa 
są nieproporcjonalnie wielkie, a dzięki łago­
dnej aurze wciąż jeszcze nadohodzą świeże Du­
najem. Zapasy te stanowią Już dzisiaj dostate­
czną rezerwę na pokrycie zimowego zapotrze­
bowania.

Kukurudza argentyńska nadchodzi obe­
cnie dużymi transportam i Łabą do północnych 
Czech ' jest tam  bardzo poszukiwana. Połu­
dniowe prowineye, zasilane od tylu tygodni 
transportami, nadchodzącymi do Fiumo, zo­
stały, jak  się zdaje, chwucwo dostatecznie na­
sycone, gdyż popyt o kukurudzę argentyńską 
jest tam obecnie znacznie mniejszy.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
z ia rn a , nagromadzonych w W iedniu , jest na- 
Btępujący: pszenicy 227 wagonów, żyta 182, 
j -pmoiema 139, owsa 1460, kukurudzy 448, mą­
ki i otrębów 234 wagonów.

Płacono loco Wiedeń ■ Za pszenicę oi- 
sańską'(78 do 82 kilo) 10-70—1115, za banaokę 
(78 do 81 kilo) 10-46—10-85, za słowacką (7U 
do 80 kilo) 10-30—10 65, dolno-austryacka (78 
do 80 kilo) 10-30—10’60, za rumuńską (78 do 
82 kiło) 1Ó-30—10-80.

Źa żyto słowackie (72 do 75 k il  ) 
8T0 do 8‘BO, rozmaite węgierskie (72 do 76 
kilo) 7 90—8" 10, austryackie (73 do 76 kilo) 
8-06—8-20

Za jęczmień morawski 8'75—9‘70, z do­
liny Morawy 7-80—8-50, słowacki 8*00-9*10, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7 25—780, 
północno-węgierski 8&0 9'35, cisański 8 0 0  do
8 75, jęczmień ua paszę 7-10 —7'50.

Za kukurudzę węgierską płacono^8-25—S-36, 
La Plata (argentyńską) 7-90 ‘-8*10, Oinquantin 
8-30—8-75.

Za owies_węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 2 -7"40. średnie gatunki 7'3Ł
do 7-55, prim a 7 4Ł -8 1 0 , czeski 745 - 7 ‘70.

Budapeszt 13 grudnia. Wozoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie zjednoczonej opozyoyi 
pod przewodnictwem po°ła Franciszka Kossu­
tha, przy udziale prawie wszystkich członków 
koalicyi. Uohwalono jednomyślnie wniosek ko­
m itetu wykonawczego, który  podnosi, że wsku­
tek  świadomego pogwałcenia przez prezydenta 
Perozela regulaminu Izby dziś w sejmie pod­
czas protestu wybuchną na pewno namiętności, 
których nie będzie można ani poskromić, am 
pokierować, którym  też kom itet zostawia wolny 
bieg; naturalnie, że należy s;ę przy tern trzy­
mać w ramach ustawy. Kum itet zaleca, by 
członkowie opozycy i so*. darnie występowali je­
den w obronie drugiego i by dla okazania ta l  
że zewnętrznej solidarności zebrali się wszyscy 
w lokalu klubowym party i Banfly’ego skąd 
zbiorowo o godz. 9 rano m a1" j -ię udać do sej 
mu. Na znak, że sekretarze Izby, będący człon­
kami opozycji, niu cboą urzędować razem z 
Perczelem, mają się oni już dziś wstrzymać od 
swych funkcyj.

Wiedeń 13 grudnia. Wczoraj wieczoiemprzy­
był tu książę Jan saski celem notyfikowania Cesa­
rzowi wstąpienia na tron brata swego, króla sa­
skiego. Na dworcu oczekiwał go Cesarz Franciszek 
Józef z arcyksiążętami i dygnitarzami. Książę za­
mieszkał w Buigu jako gość Cesarza i dzić odbę 
dzie się akt notyfikacyi.

Potersburg 13 grudnia. (Ros. ag. telegr.) 
Podczas niedzielnych rozi achów aresztowano 171 
osób, w tem 120 studentów i 6 studentek; £ z nich 
będzi) odstawionych do sądu, reszta będzie wy­
puszczona.

Petersburg 13 grudnia. Studenci usiłowali 
wczorf i popołudniu urządzić znów demonstrauyę. 
Policya przeszkodziła temu,

Johanesburg 13 grudnia. W kopalniach 
w Witwatei Brand zaatakowali robotnicy chińscy 
Kafrów. Zgi-ęło 3 Kafrów i 1 Chińczyk, 28 Ka- 
frów i 25 Chińczków jest rannych. Rychło przy­
wrócono porządek.

Wiedeń 13 grudnia. Wczoraj rozpoczęto na 
uniwersytecie wszystk." wykłady. Nie przyszło do 
żadnych zaburzeń.

Chrystyania 13 grudnia. Lekarz, pielęgnują­
cy Ibsena, oświadcza, że wiadomość o beznadziej­
nym jakoby stanie chorego jest nieprawdziwa.

Paryż 13 grudnia. Matin  donosi, że śledz­
two w sprawie śmierci Syvetona coraz więcej w y­
kazuje prawdopodobieństwo samobójstwa. Socyali- 
styczna gazeta Humań ite donosi, iż są powody do 
przypuszczenia, że samobójstwo Syyetona było na­
stępstwem dramatu rodzinnego, a po części także 
względów politycznych, przyczom stanowisko Syye- 
tona w. wydziale ligi pokojowej miało odegrać wiel­
ką rolę, Syveton na kilka dni przsd zgonem otrzy­
mał zawiadomienie, że w ciągu procesu o pobicie 
ministra Andrógo przyjdzie do bardzo poważnego 
epizodu. *

Paryż 13 grudnia. Jako kandydata do izby 
deputowanych z II okręgu Paryża w miejsce Sy- 
vetona wysuwają pułkownika Marchanda.

Paryż 13 grudnia. W  wielkiej Operze odbyła 
się wozoraj premiera „Tristana i Izoldy“ Wagnera. 
Publiczność, która wypełniła salę po brzegi, przy­
jęła operę z entuzyazmem.

Belgrad 13 grudnia. Zapowiedziany na wczo­
raj wieczór zjazd króla Piotru z księciem bułgar­
skim Ferdynandem na dworcu w Belgradzie nie 
odbył się. Książę Ferdynand przcjcnat dziś rano 
przez Belgrad.

Algier 13 grudnia. Stojący tu od nieiakiego 
czasu na kotwicy okręt „Carmen** nagle poszedł 
na dno, jak się zdaje uijzkodzony przez złoczyńcę.

' Hefsingfors 13 grudnia. Duchown* członko­
wie sejmu wnieśli petycyę, w której proszą o znie­
sienie rozporządzenia z r. 1903 w sprawie zarzą­
dzeń dla utrzymania w Finlandyi porządku pań­
stwowego i spokoju publicznego, oraz o zniesienie 
carskiego rozporządzenia z 1 stycznia 1904, na 
podstawie którego osoby, wydalore z granic Fin- 
lanayi, tracą wszelkie prawo publiczne i polityczne.

Budapeszt 13 grudnia Ponieważ opozycja 
nie przy jęła kandydatur na sekretarzy i do komi­
sy) izby, wy znaczyło stronnictwo liberalne na wczo­
rajszej bonferencyi na wszystkie stanowiska swoich 
członków.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Praga 13 grudnia. Z okazyi 50-rocznicy 
ogłoszenia dogmatu o Niepokalanemu Poczęciu 
N. P. M ary1 :dhył się: tu  onegdaj wielki, uro­
czysty obchód, i którym  wzięli udział człon­
kowie szlaohty, bawiący w Pradze, naczelnioy 
władz państwowych i ar.tonomicznyoh, ducho­
wieństwo z Prag1 ■ okolicy, delegaci około 40 
.stowarzyszeń katolickiob i tłum y publiczności.

Z  Węgier
Budapeszt 13 grudnia Członkowie zje- 

dnoozone/ opozycji zebrali się dzis o pól do 
9 rano w lokalu klubu grupy Banffy ego, by 
stpmtąd udać się korporacyjnie do gmachu 
parlamentarnego. Zgromadziło się około 90 po­
słów z różnycl stronnictw  opozycyjnych. U da­
no się pieszo do parlam entu. Na ulicy było 
mało publiczności; tu  i ówdzie witano idących 
posłów okrzykami „Eljen**.

Przy wejściu do gmachu parlam entu przy­
szło do burzliwej sceny, ponieważ stojący tam 
inspektor policyi domagał się, by posłowie nie 
grupami, leoz każdy z osobna wchodził do 
gmachu. Posłowie zaprotestowali przeciw temu, 
a inspektora, insultowanegc* podobno czynnie 
przez k ;iku posłów, w yparto  z gmachu.

Przed rozpoczęciem posiedzenia nazna­
czonego na godz. 10 rano, opozycyjni posło­
wie weszli do saii obrad, wyparli z niej usta­
wioną tam nową straż parlamentarną, zburzyli 
trybunę prezydenta izby i fotele ministenyaine.

Godz lita, posiedzenie do tej chwili nie 
może być otwante-

Budapes2t 13 grudnia. Sejm węgierski. Gdy 
posłowie opozyoyjni spostrzegł i w kuloaracb
st^aź parlam entarną, obrzucili ją  obelgami i 
wyrzutami, że jako  W ęgrzy dali się użyć do 
tei jłu żb y . W zburzenie wzrosło, gdy posłowie 
u jrzeli w sali posiedzeń, że straż obsudzila 
wszy^tfcie przystępy do trybuny prezydyulnej.

Poseł W iktor Rakosi, k tó rj chciał udać
oię ia estradę prezydenta Izby, został wstrzy­
many Drzez straż parlam entarną Posp;eszjli 
mu na pomoc posłowie Lengyel, Polonyi i inni
i przyszło do bójki, podczas której estrada 
została zdemolowaną. Stoły w., wrócono i po- 
łsmano, poodrywano nogi, a posłowie uzoroili
»ię kawałkam  połam anych przedmi »tów. Na 
straż parlam entarną rzucano foliałami, druka- 
mi, strażnicy niczego jednak nie przedsięwzięli
na swoją obronę i w końou w jpęazen i został 
przez posłów z sali a opozycya obsadziła 
prezydyaluą trybunę. P osłowie powyrzucali 
fotele m inisteryalne do ław party i libe-
rainei.

Stoły min Lstrów powywracano i zniszczono. 
Gdy wszedł do sali Juliusz Anarassy, po­

witała go opozycya okrzykam i „Eljen**.
W krótce potem weszli członkowie party i

liberalnej z prawej strony do sali, wśród nich 
Tisza i kilku członków gabinetu, np-w itan: przez 
opozyoyę okrzykam i oburzenia i gw zdaniem.

T jsza przez chwilę p rzypatrywał się zaj- 
ściom w sali, poczem wydalił się Opozyoya 
wciąż okupuje estradę prezydyalną, wznosząc 
od ozasu do czasu okrzyki. Poseł O o z g a  y 
woła z try b u n j:„ A  więc przystępujm y do gło­
sowania**, co wywołuje żywą wesołość,

O godzinie poł do 12 położeni* nie zmie­
nione. Posłowie opozycyjni powyrywali mo- 
siężne sztaby, służące do przymocowania dy-

(Depesze popołudniowe).
Londyn 13 grudnia. Daily Chronicie dono­

si, że rząd przedłoży parlamentowi ustawę, za 
rządzająoą budowę nowych doków w Harwic.n, 
kosztem 2 milionów funtów szterlingów.

Londyn 13 grudnia. M inister wojny A r­
nold Forster wygłosił wczoraj mowę, w tórej 
przytoczył tak ie  ustęp z pisma generała H a­
nn1 tona, przydzielonego do arm " „apońskiej. 
Ham ilton p isze- „"Wojna przekonała mnie, i i  
stan naszej arm i jest strasznem niebezpieczeń­
stwem dla naszegc kraju. Przekonałem  się, że 
trzeba mieć wszystko jak  najlepsze, aby było 
wystarczającem. My zaś mamy wszystko jak  
najgorsze. “

Petersburg 13 grudnia. Gameta Syn Otie- 
czestwa, dwukrotnie już napomniana, otrzymała 
po raz trzeoi nanomnienie od m inisterstwa i 
wydawnictwo lej zawieszono na 3 m:esiące. P i­
smo Prawo otrzymało za szkodliwy kierunek 
swój drugie napomnienie.

Kazan 13 grudnia. Proces przeciw Stojanowi, 
zwanemu także Czajin, który ukradł z klasztoru 
kazańskiego słynny obraz, poozen- wyjąwszy drogie 
kamienie, spalił go, zakończył iię  zasądzeniem iło- 
czyńczy na 12 lat robót przmasowy ch.

Londyn 13 grudn.a. Standard donosi: G e 
nerał Kitobaner zajmuje się obecnie sprawą 
powiększenia armi" indyjoliaj i przygotowania 
jej na wypadek ataku nieprzyjaciela, którego 
przypuszczalna siła wynosiłaby 500.000 ludzi. 
Indye m ają driś 160.000 żołnierzy, 350 dział, 
oraz 136,000 tysięcy ludzi w rezerwie. Zami s- 
rzone jest powołanie ochotników z Kanady. 
Afryki i Australii.

Kraków 13 grudnia. Przed zwyczajnym try 
bunałem pod przewodnictwem starszego radzc.y 
Ursela rozpoczęła się dziś rozprawa karna przeciw 
Stanisławów Lipińskiemu, redaktorowi Boci"na o 
zbrodnię gwałtu publicznego przez wymuszenie. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr. Trza­
skowski. Broni adwokat dr. Szalay. Oskarżenie za­
rzuca obwinionemu, że dopuścił się wvmuszenia na 
osobach : restauratora Adolfa Rosego, dyrektora 
teatru Józefa Kotarbińskiego, adwokata Józefa 
Gleitzmana, Franciszka Macharskiego, adwukata 
Rotbweina. Obwin"ony przeczy zarzutom oskarżę 
nir. Od Rosego wziął tytułem pożyczki 10 koron 
na rachunek prenumeraty Paciana, od Fr. Ma­
charskiego otrzymał 600 K., przysłane za pośr“- 
dnietwom jakiegoś' pana z prośbą, by w Bocianie 
nie drukował dodatniej sylwetki Macharskiego, 
jako kandydata do rady miejskiej. Z innymi obwi­
niony wcale nie mówił. Przesłuchano jako świad­
ków pp. Adolfa Rosego, dyr, Kotarbińskiego, arty 
stę Przybyłowicza, p. Fragnerową, Himmelblaua 
Ściborę i dra Gleitzmana.

wanow i uzbroili si ę uiem .
Gdy posłowie z grupy dysydentów zjaw  i 

się w sali, przyjęto ich hucznymi oklaskam
tak samo powitano b. m inistra oświaty, który
również wystąpił z party i liberalnej.

K r°żą najprzeróżniejsze pogłoski, między 
innemi, że odbywa się narada gabinetowa, na
której Tisza zaządał upoważnienia do wysła­
nia honwedów celem przywrócenia porządku 
w sal..

Starszy komisarz parlam entu Farkas ze­
mdlał i upadł w chwili, gdy ogromnie wzbu 
^zony, zdawał Tiszy sprawę o położeniu w 
Izbie i żądał upowazi en i  do wysłania napo-
wrót straży parlam entarnej do sali

Podczas tum ultu zostało kilku posłów opo- 
zycyinych rannych od rzucanyoh po sali przed­
miotów, obrażenia odnieśli między innymi Po- 
lonyi, Zoltan Papp i i.

Budapeszt 13 grudnia. "W" sejmie przyszło 
do ponownej bojki między^ opozycyjnymi po- 
sTTnU ą~ strażą parlam entarną. Czterej] izłon- 
ków straży zostało zranionych, trzech z nich
opatr- yło pogotowie ratunkowe

P o s i e d z e ń  i e o d w o ł a n o  i dziś już 
nie odbędzie się.

O godz. l szej zebrała się partya liberalna 
w swoim klubie na poufne n,radi

Ja k  sły 1 ać^TO posłów wystąpiło znowi1 
ze stronnictwa libert—nr g(

W  o j  n  a.
Londyn 13 grudnia. Do Morning Post do 

noszą z S zangaju : Japońskie prawe skrzydło 
na południe od Szabo wykonało ruch kie- 
runau  północnym. Straż przeania dotarła do 
Huanszu. Donoszą, że wybuchła silna walka.

Londyn 13 grudnia Do Standarda dono 
srą z Tokio z w;arygodnego źródła, że pancer­
nik „Sebastopol** znajduje s;ę koło M antan- 
szan, gdzie zaany jest na łaskę i niełaskę 
torpedowoów japońskich. Stwierdzono już urzę- 
downie, "że kontr torpedowce rosyjskie schroniły 
się pomiędzy okręty szpitalne.

H O TE L G EO RG E A.
Pokoje ze świaUetn i usługą od S K. począwszy 

Przyjechali dnia 13 grudnia. Ks. St. Lubo' 
nrrsh z Rówi ego. h  r. S. Komorcwski z Siekier" 
czyc. Kf. St. Jabłonowski z Bursztyna. Hr. H. Sze' 
liski z Kosowa. Hr. J. Baworowski z Ostrowa- 
Hi ». Krasicki z Bachórza, Hr. J  Walewbki, T. 
M.kulskf i J. Śliwiński z Rosji. St. Maliniak z 
Warszawy K. Czarkowski % Ńiegowic. W. Jan 
kowski z Rosochowaciec. A. Oorayski z Moderów 
ki. K. Angermann z Boguchwał. A. Schmidt ze 
Sknłatu. O John z Wrocławia. K. Schachenhnber 
z Wiednia. Dr. B. Ooldfinger z Żurawna. St. Moy 
sa z Rudnik. K. Schaden z W.ednia.

H O T E L  FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, P < 1  
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 13 grudnia. S. Dunajewski 

z Tarnowa, H. Brunetti z Przemyśla. A. Stolzborg, 
S Kalmann i E Herzog z Wiednia. S. W elgar z

Łańcuta. K. F ;rgar.ek, M. Czaykowski i J. Ku- 
czewska z Krakowa. S. Zwolski z Bryniec zagór- 
nych. F. Rudrofowie z Romaszówki, S. Udrycka 
z Mostów wielkich. A. Krajewski z Ohladowa. M. 
Krzyżanowscy z Wołynia. J. Dorożyński z Roha­
tyna. J. Maadyczewski z M.kołajowa. J. Chmielów 
ski z Dublan. A Krajewska z Remenowa. Z. Mar- 
szalkiewicz z Kołodziel^wki. J  Kowalewski z Ro­
hatyna. J. Asłat z Koziny.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Al B ER T SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki,
Przy.eoha' dnia 13 grudnia. W. Żurowski z 

Olszanicy. S. Olazor z Drohobycza. A Waligórsk* 
z Swaryczowa. W. Pieniążek z Lipinki. F Biesia- 
decka z Firlejowa. O. Sala z Wvsocka. Br. Bchnehen 
i generał F. Nahotzky ze Stanisławowa, W. Zale 
ska z Krakowa. K. Ritzman ze Szwerynu J. Fau- 
eler z Wiednia. F. Turowski z Tarnawy. Dr. W 
Żurowski z Kamionki. S. Unreicb z Pragi. Dr. N 
Nebenzahl z Sanoka.

K a J e 8 f a i  e.
Bubryka ta me pouhodzi od Bedakoyi, nie bierze tez ona 

za nią na siebie ta L.cj odpowiedzialności.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobact dróg moczowych

inert i, pęcherza, cew ki, prortaty e to )
od 2—4, Lwów, ul. Sykstuska 37 I  p.

nu tu r& In a

j s z c a w a  a l k & ^ c z ? ^

Dr. E. Piaseckiego
Zakład d a gim nastyki leczniczej, ortopedy i m isaśp 

Ul. 1 rzecieao t .a ja  Z,
O -d jn acya  2—4 . Leczenie 8 —9 1/, , 2—6 .

ZAKŁAD D EN TYSTYC ZN Y  
l)r. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul Klemen*yny Tańskiej I. 3 I p. (obot hotelu 
 Geoi-jt, >)j j Bdz. ord 9 —1 I 3 —8 pop

Rok założenia t85S

M  ta fto w y i M o r  wymiary
pod firm ą:

AUGUST SCHELLES3ERG & SYN
Lwów, Karola Ludwiko 1 

poleca do ciągn-snia 2 Stycznia 1904  
°R O M E S Y

na losy kredytowe z r. 1868 
Gfówna w ygrana ti. 3 0 0  OOO.

i na losy regulacji Cisy, główna wygr, K 140 .000 .
Wydawn: twu gazety loso ań „Nadzieja.*. P-enu- 

merata roczna R. 8.40 na prowinoyi fl.60

Budapeszt 13 gruania. (GWda zbożowa; 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów), Pszenica 
na kwiecień 1016—10T6, ne paźdk,ibrnik 8 83— 
8-84; żyto na kwiecień 7-93 —7’94, owies na kwie­
cień 7"17—7-18; kukurudzM na maj 1905 7-58— 
7'59. — Rzepak na sierpień 1P10 —11’20. — 
Olerty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna 
słaba.— Usposobienie: słabe. — Pogodtt: deszjz.

Wiedeń 13 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34 00—34-10 (spokojnie). — Sm rytus 
50 20—60-s0 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany.

3erlm 13 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Brnknoty 
austryack e 85-05. Spirytus 00 00.

Paryż 13 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98-77 — Maka („Fletu- 
de Paris**) 3145.

Giełda południows (godzina 12 minut BO 
Wiedeń 13 grudniu

Marki l1 7 -60, renta majowa 1/0 .05, węgierska 
renta koronowa 98 15, akoye: austr. zakł. kredyt 
673.25, węg. zakł. kred. 303 00, anglobanku 292.50, 
aiiionbanku 552.50, bankvereinu 552.50, landerbanku 
460.50. kolei państw. 647.00 lombardy 88 25, akcye 
kolei Elbethal OOO 00, fabryki broni 534.00, tyco- 
Diowe 327-00. alpiny 487.00, Rima Muranyi 513.00, 
prag. Tow. ie] 000.00, losy tureckie 131J00. ruble 
253 75. Usposobienie: słabee.

L f ń w  12 grudnia (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za zztukę; Kolej gal Karola Ludwika po 

4U0 Kolon —. - io  — Kolej  L^owsko-Ozeru.-Jaski 
po 400 Ł ir. *80 — do 688.— flanku hipotecznego po 
400 kor. 548 00 do 55b 00. Akcye garbarni w Bzeszown, 
po 400 kor. —■— do —•—•. Tow. budowy i igouó^ 
w Sanoka po 50C koron 650 do 870*— Banan dla 
handlu i przemysłu po 400 k. OOO-— do 260'—.

Llety zastawne za 100 K . \  Ba f- airo t. galio 
5 proc. los. w 5G lat.' z J.O proc p-em. l ! l -25 do 000.00. 
4 i pół *>roo. los w 5(J la t 101 8u do 102-00, 4 proc. los 
w 60 la t 98.80 dc 99’ŚO Banku kraj 4 i pół proo. los w 
51 la t 10..50 do 102.20. Banku era/ 4 proc. los n 57 lat 
99 2C d t 99.90 Tow. kred Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
syi) 99.80 do 0000, i  proc. los w 41 j pół latach 99-80 
do —-—, 1 proc. los w 56 la t 99-10 do &j-80

O b i V .  za 100 li : Gal. fund. propinaojjntgo 4 prn 
99.60 — 100-30 Buków J,skiegc fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. on. Bunhu kraj, 5 proc. (II em.) 102.60 dc 
uOO.oO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentów* 
po 800 koron 98.8!? dc 99 50. Peiycrki krai. z roku 1878 
4’/, pro^ — do -  —. 1 proc z 1898 r. 99.80-100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00. 
4łrK po 20U koron 101.40 do 101.80.

Wanety. Dnket oesarsk:' 11.26—11.40. Napoleoc- 
dor 19.00 do 10.2) Sto rubli papierowych268.50—255-00 
Sto m arę- L17.8<i do 117-90.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od 80 lipce 1904 według czasu żrodkowc-euro^ 

pbjsHegc.
Przychodzą do Lw ow a:

Z K rrkow a; 2.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 P *  6.00, 8.66, 5.40, 9.60* 
2 R ieu rw i 10.20.
Z  Podwołooiyzk: (na dworze- główny): 2 .3 0 ,  7.40, 5.80 

i0.2CP- t a  Podzamcze: 1.15, MO, 5.06, 10 02".
Z Tarnopola: f,26* (na dw. gł.) 8.04* na Pauzamcze.
Z Ozerniowieo: 12 .30 .* , 1-AO, 0 10, 5.50, 9-10*.
Z Koło: lyi i Sb n isła 'ra a - 8 10, 11.25.
Ze S try j* : 7.45, 10.0Ł, I 40, 4 06. 10.40*
Z Rawy i Sokala: 6..® 11
Z Jaworowa - “.20 4.45.
Z Sambora 8*00 10*00*

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa: W .4 P  8 .2 0 ,  2 -5 5 , 4.10*, 8.H6, ń .20\ 10. 5 
Dp Rzezio . i ; 8.80.
Do Podwołcozysk; i  dworca głównego: 1 5 9 ,  6.60, 9* -

U .—*; s Pcdzam-aa: 2 .0 9 .  3.13, 9.21*, 11.24 
DE Tarnopola: 10.85 z dw, głównego. 10.52 z Podzamo i* 
Do Otem iewiea: B ,5 ł j  2  4 3 ,  6.30 19.45, i0.42*.
Do Stryja s 6.4Ł, 0.10, 3.06, 6.40*, 11.05*
Do Rawy I Sokal* i 10.58, 7 05*. 11.10+ [każdej niedzieli). 
Do Jaworowe : 6.50, t.4c 
Du S an b o ra : 9-25 J-40.
Do Kołomyi i Zydacaowa 5.55.
Do Przemyśla, Ohyro--*. Zagórza; 10.05*

Uwaga. Pociągi pospieszne drokoi *ne są literam i 
thistem r; pociąg1 nocne oznaczone s . gwiaedką Porz no* 
ónz Ucz- nią od godz, 6 wieozór do 5 min. 59 rano.
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C. k. uprzyv r. galic rjski &  aftcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloezjskach, w Nuwosielicy.

KANTOR W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskuteczni się pod najprzystępniejszymi warunkaur i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

J  S i p l t s i l ó  w .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca sic bez potrącenia

prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
l innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek,

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty,’ schowkowe (Safe Deposits).

L
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
i a dyskretnie przechowywać może swoie mienie lub ważne dokumenty: W tvm kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

W ł a d y s ł a w  M a r y n o w s k i
em, c. k. radca Namlastnictwa 

kaw aler orderu  F ran c iszk a  Józefa, ozdobiony złotem  krzyżem zaS ł. z kor. 
po arótkieh i ciężkich cierpieniach, zasnął w Pa m  dnia 12 grudni* 

904 r., o godz 10 przed połndnien r  75 roku życia.
W  bezn ’e mym żalu p igrąiona żona z di ećmi i //nukam i za­

prasza krewnych, przyjaciół i  pobożnych ehrześuiau ni_ obrzęd pogrze­
bowy, który c lb ę  Izie się we środę 14. grudnia 1904 o godz. 3. po 
południa i  domu lałoby przy ul. btasz ca 1 . 4 na cmentarz Łycza­
kowski.

i/wów, dnia 12. grudnia 1904.
OONOOBDIA“ A. Knrkowsfc.. Lwów, nl. Sobieskiego 1. UJ

Janina Franciszka Kochmanówna
uczennica IV klasy  wydziałowej szkoły im. król. iawigi 

po długich i ciężkich c, srpieniach, op= trzona bw. Sakramentami, n- 
snęla w P anu dnia 13 grudnia b. r. z 18 wiośnie życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędsie się v  środę dnia 14. gradn a 1904 

r., o godzinie 3 oiej po południu z domu żałoby przy ul. 'Wronow­
skiej 1. 17 na omen rarz Łyczakowski na który to  (obrzęd ciężko s tra ­
pieni B o i ce z Bodieńutwem współczujących z ni ai zapraszają. 

Lwów, dnia 12 grudnia 1904,

„ CONCORDIA “ A Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

S& ęŚ fS S  kataru L chorób płucnych
jest zalecany przez wielu lekarzy z najlepszym skutkiem

Dr. Hoffmanna „Glandulen‘*
Srod 5 ten nie wpływa ujemnie na żołąaek przeć wnie działo >ako natural­
ny środek leczniczy, -itóry w ytw aua jię z owczych gruczołów płucnych.

Otrzymać możn. za p oleesniem lekarskiem w aptekach we flaszkach 
po oenie .00 sztnk pastylek ko-on *'.50 h.

K  ,  z z 8 -  z
jaaoteż w głównym składzie skptecznym B. Fragnera c. k nadwor­
nego dostcwcy W P radze 203/111. Biosznry zpoleetnibi ekarsk i u 
i od wyleczonych otrzymać możn- bez jł-tn ie  i an-o z fabryki D r. Hoff* 
manna Następcy w M eran le  Saksonia.__________________

Na święta!
Pierw sze galic. Towarzystwo afeeyjne

Rafinery] spirytusu we Lwowie
poleca swoie* znakomite wyroby jakoto:

W ó d k i P o lsk ie  ■— Kosolisy — 
L ik ie ry  — S ta rk a  L itew sk a  

=  - Nalewek i — Rum y. — 4
S p e c y a ły :

Milucha - Absyfil - John Boli - f a c f i i i i u .
Składj  dla miasta :

Pasaż Hausmana 7. Plac Kapitulny 3. 
Plac Bernardyński 2.

I

Bardzo praktyczne podarki
NA G W IA ZD K Ę I NOW Y ROK

poleca firma

t S  a n  C P 5  M  w r
Magazyh tapi ;ersko-dekoracyjny, we Lwowie, nl. Kopernika 1. 18.

Nowości dla urządzeń domowych a m ianowicie:
Biurka mahoniowe, stoliki, fotele, krzesła, szafki 
salonowe, półeczki na drobiazgi, etageiy na nu­
ty, parawaniki. Meble stylowe i fantazyjne i t. p.

Wielki wybór poduszek haftowanych i ręcznie malowanyoh.
H — iN t f  N i — W g
J  Drobne ogłoszeniasnla. 9

1 H H N
« "H H -1. i* f

? Po cenach
redakayjuYoh ogłoszeni* lo w -y s t-  
Uch bez wyjątku dz ennik "w, 
Inowukloh , krakoi »k i-  . .  
warazt w i ktah, wledeasklch, 
ezeskien. tr. 1 j u z ;  l * h ecu,
— ssopisr fachowych miejsoowyoh, 9  
sarniej soc wyon i : agranioznyoh, w 

'w  nie m  klisze i rysunki lo 
ogłoszeń, prenumeratę no

w sm lk le  pimmm m
przyjmuje »

IzifiBDihów i ogiorafi •
Sokolotosbego

5  t i  Lwowie, Pasaż Hausmana Nr.
_  Kosstoryjy gratis, 9
a  j o — — — — — — —

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a śfliew sk i i Łuczko
Podgórze, p rz’ rakow ie1

i k A A
T T  .  r  ł  I -  francuski knraoyjny ••.»-
X \.* ; .  i . H i  ła  f la g u j Bl 3-50, poł
flaszzi 1‘80, ćwierć 1  zł. znana z dohrooi
W A f l l r f l  „Leonartiówka“ cała 
V ¥  U U J i d i  flr > zł. pół flaszki 

60 n t., znako aiity
" R  1*1 TY1 brems. ;i i krajów j  polec 

^  t l i  znany z taniości handel

r  !«r- I l ó d  p t r s t r a c F i r 1 .
klgr. 8 kor. bez opłaty portrwej. V  y >or- 
n v  miód den»rowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankaoh k. 6-80 fr. IWiód * en yysy- 
u u i ta lie  darmo za wyświadczę’ ’e mi 
pewnej małej grzeczności, która mc nie 
kosz*nje, bliżej listownie, ji-iriuo jrosz ir- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . Korzenlewloz, 
em naucz. I ranczann p.

Próba nie zatZKOdzi: Kto na ■
dalej do 15 gm dnia 1904: nad 'śle pod 
adresem R e d .  aoya „Dźwigni ‘,  Lwów 1 
K- 20 h. jako nróbną nrenum errtę .Dźwi 
gni“ łącznie z barr-n e M ustro -anem 
„Lotnemi L i.tkam i1 ni I  kw artał 1905 
— ten otrzym a Nry tych pism grudnio­
we oraz powieść Zawernego, popularyzu­
jąc) t a j e m n ic e  p r z y r o d y ,  jaao bez­

płatny d o d a t e 1 .
c -un t ślicznych oukieykó,’ la irzewko 

100—160 centów, pMÓAŻst 80—80, K ar1 
me1kó^ 40, Herbatnikó. ”0. Jzekole lek 
100 — poleca fabryka \  r  jC Z y ń s k ie  
go Lwów, Fredry

,dz»a aawalcr, w średu.m wiekn, 
praktycznie rykształcony w każde; gałą 
zi gospodarskiej, mogący się wykazać 
chlubnemi śrisdectw am . poszukuj s posa 
dy zaraz. Warunki bardzo skroń b. 
Zgłoszenia £1 rząd dóbr Żukowice p. Li 
sia góra

we Lwowie ulica Batoreqo 2
W ysyłk . na prowinoyę po ząwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

Pi-irśoionJd 
zaręczyło r/s obrączkj 

szpilki ślubna, srebro stoło­
wa (urzędownia obohowano) 

kompletna wyprawy w kasefe- 
n s '  on * wszelkie biżutary. 

poleoa Jan Jarzyn: i
fnbiler, Lwńw. Hotel 

europejski

Bajeczne tamo za iezrea
dóstać można dobrą porcelanę, 
•zk ta , i reb ra  chiAsk., alpakę
" ie la  praktycznych rzeczy naaari. ijących

srę

na Gw.azdkę
tylko w M agazynie Porcelany, 

•z k ła  i I- p.
A rtu ra  Bartosza

Lwów, pi Mar* teki 7 róg Kopernika.

Perskie dywany
orygin- ne taniej jak  -  s i^ is ie

W y s p r z e d a l
A. KBZYSZTUIOIICZ
Lwów, H otrl deorgea.

i Zarżą  ] pasieki Antoniego Kraiń- 
sLiego w JcTierianacn ad O to rt Ló w wy- 
syłu w każdej porze roku miód przaśny 
p-awdi iwy lipooi/y w 5 klgn blaszttnkach 
wszystko opłatnie =ia cenę k. 7. Miód li­
pcowy 7 BO ba wysyła również odsseze- 
gólhione na kilku wystawach miody pi­
tne jak kasztelański, panieński, królew- 
s l ; mioiY .wocow* jak wiśniak, Jare 
niak, maliniak, poziomczaa, grnszniak 
jabł aak, winogkoniak, , orzeozniak itp. 
dc 5 kl blassankacl- za cenę K 6-40 hl 
do 8 F 80 hl wszystko opłatnie. Oenniki 
na żądanie bezpłatnie.

335 Recept
pieczeni!> clsst wszelkiego ro- 

Z l jo ,  rob- l .  , lodów, przy) .ądzania 
likierów — dzi łko w drugiem wydaniu

sutorkl praktycznej kuchni

Róży Makarewicz
zrajduje się w księg-nciach lub u autork: 
w* Lwowie przy ulicy Cichej I. f 
Oen_ prei yoznej kuchni 4  korony, zaś 

885 reoept 2  korony.

W  drukurni Manieckich
nabyć można 

Praktyczne p rze p iły

Pierzenia ciast śsiątecznych
obejmują:

Doskonałe Jtruule: parzone, postne, 
maśl me, niezwykle do trę z makiem, 
~iigda,ową masą i t. p 

Plwckl jak: turzański, dantylowy, cy­
gański, orzechowy, nugat, lyoński z ma-- 
moladą porzeczkową i t. p.

M azurki pomarańczowe, kruche migda­
łowe, z konserwą cytrynową, piankowe 
z bakuljami prowenckie i t. p 

Najr.> litsze torty  ja r  chlebowy, 
przekładany galaretą, wyborny poma- 
dkuwy, orzechowy przekładany kre­
mem, pońesowy i t. p.

Wszelkie ciastka deserowe j
P B Z E Ś  M 0 Z N E  L U K R Y  j

Doskonałe pferhiki, pierniczk’" itp. | 
Cena 1 kor. 2 0  h.

Po przesłania prreL izem /'ooztowem 
l kor. 82 h wyseła franco Drukarni* 
MANIEOKIOH, Lwów, Kopernika 9.

F r. Barański.

W dzień Bożego Narodzenia.
Układ na fortepian i do śpiewu.

G z ę ś ć  I .  M u z y h a .  — C z ę ś ć  IX  S ł o * w a .
Cena K. 2 . Karton K. 2  6 0 , z przejt. pod opaską o 4D hal. d ro ie j.
Niniejszy »biór kolęd jsst jedynym w swoim rodzaju i najbogatszym oo do 

zyki i pieśni. Zawiera muzykę do 50 melodyi oraz tekst 87 aolęd.

Nakład Księgarni Polskiej B  Połanieckiego
w e L w o w ie , u l. A k a d e m ik a  2 jA .

DW-

Do nabycia we wszystkich księgerniach.

Po złr. 1  60, 2 50, 8 50 i 5 najpiękniejsze bortymenta do ubierania

Bożego drzewka
Ś w i e c e  -  w ł o s y  a n i o ł ó w  i t. p.

polec* M_gazyn firmy

Kauczyńslii &, Oberski
Lwów.

Niesłychany s k u t e k  ! Antj nikotyn we oygeieto- 
we hilśj w cygaro 1 owych pudełkach. Główno lastę- 
pstwo dla Lwowa w trafice „8 peciaiiHtt“ Fabryka Ja- 

oobi, Wien VIII, Piaristen^asse.

Dla P. T, Włeśoloieli ftbryk, ku 
poć w, Biur teohnioznyoh i t, d. 
nedaje się najlepiej do inserowania

Przełom u

Tygodnik społeczny
d la  u r z ę d ' i i k ó w  prywatnych  

wszelkich kategoryi 
C jJoszenia o róoz Adm inisłracyi 

(Lwów. M lłkowskiego 2) nrsyjuuje 
wyłącznic Biuro ogłoszeń 

St. S o K u ło y ii ikl go we Lwowie, 
Pważ Hausmana.

R ządow o upraw n iona

Faliryta tDmeralnycb m t m r c l i  i specyalo. le cu iciytli
pod firmą

K. RZAOA I CHMURSK1
w K ra k o w ie , id .  Sw. O ertrndly 1. 4

wy* bie pod kontrolą komisy i Przemysłowej Towarzystwa Le K r, k. po­
lecone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
idpui oad pje k ła d e m  c b «m * c z n  * tu wodoro : B i l iń s k ie j ,  O ie s h O b -  

l e r s k l e j -  F l ? l t e r s k i e | ,  V ic h y  I ł l a r y e n b a d z k le j ,  H o m b o rr*  K Is -  I
singen, tndzież

S P C C Y A L li lC  L Ł O Z N II.Z fi, j vk litową, bromową, jodową, żelaiistę, 
kwaśn u oraz normalne wody mineralne, z pizepir a prof. lawô skiegn

Sprzedaż cząstkowa w aptesaoli i drogueryacłi. - Cenniki oa źądauie franco.
Ołowny skład dla L w ona w aptwc J. WewiArskiogo,

Iła ilcka C

Redaktor odpowiedzialny. W a c ł B W  ^  a s lO W 8 k i . P ap ie r s  & b ry k : C zeilansiuej Z ^rokaru  K, W iniaroa.


